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Kronika tygodniowa.
Mimowolnie nastręcza się ta  uwaga, że w dzisiejszej epoce 

jaw ności, telegrafów, dziennikarstwa i polityki na pozór od
krytej —  panuje taka nieświadomość sprężyn, które mą, po
ruszają, taka  ciemność i niepewność, taka tajemniczość we 
wszystkiem, jak za owych najlepszych czasów, do których 
wzdychają przyjaciele zacofania. Zdradzi się czasem pized- 
wcześnie polityka jakim ruchem nieuniknionym, w ogolę jed- 
dnak trzeba się ograniczać domysłami. Stosunki międzynaro
dowe ulegają temu prawidłu najzupełniej, a w polityce we
wnętrznej często też liberalizm pokrywa dążności reakcyjne, 
lub reakcja pozorna osłania zachcianki swobodniejszego kie
runku. Niedaleko szukając przykładów, rzeczpospolita fran- 
cuzka jest, tvlko nią dla tego, że czem innem jeszcze byc nie 
może, a któż odgadnie co w sobie mieści tajemniczy gabinet, 
który kieruje losami Austrji? Dalszy też rozwój polityki ce
sarstwa niemieckiego określić się nie daje, bo to co się o mej 
mówi, może Vvć właśnie tern, czego się najmniej spodziewa. 
Wieszczbiarstwo polityczne z tego co je s t, bardzo trudne a 
prawa rządzące państwami i narodami, w teraźniejszym wieku 
tysiącznym podlegają wyjątkom. Zaledwie fakta spełnione, 
zapisywać się dziś dają. —  Stan Francji i Paryża nader smu
tny . . . jak  się przyszłość ukształtu je, niepodobna orzec; 
czy się utrzym a rzeczpospolita, wróci intryganckie cesarstwo 
lub wcisną Orleany? nie odgadnione. Do klęsk kraju wynisz
czonego doliczyć należy przesilenia, jakie przebywa. -  Wszel
kie zewnętrzne działanie niemożliwe; a  nie zechce li z tego 
sparaliżowania korzystać cesarstwo niemieckie, aby się uzupeł
nić i zorganizować ostatecznie?? Tymczasem między-państwo- 
we stosunki są jak najspokojniejszej barwy i wzajemna wy
miana grzeczności zapowiada erę wypoczynku. . . . Czy jaki 
nadzwyczajny wypadek, jaka niegrzeczność Benedettego me 
zamąci spokoju —  trudno ręczyć za to. Mówią ciągle o zbro
jeniach się Rosji, a o rozbrajaniu nowego cesarstwa mowy 
niema. — "Przygotowania te wojenne (Rosji), zapewne prze
sadzane, nie mogą bvć cesarstwu niemieckiemu niewiadome — 
wniosek ztąd łatwy, iż z jego przyzwoleniem musiałyby się, 
dokonywać. Tymczasem, gdyby z pewnych organów prassy 
niemieckiej i rosyjskiej wnosić można o usposobieniach, nie 
rządów, które są najprzyjaźniejsze, ale narodów —  lękać by 
się należało raczej starcia niż porozumienia i wspólnego dzia
łania. —  Że jednak narody polityką nie kierują wcale, choć 
irn się czasem zdawać m oże, iż u steru stoją —- wszystko 
je s t możliwe nawet t,o, co najmniej do prawdy podobne.

Od d n ia  3. W rześn ia  1870 poczęło wychodzić w P ary żu  pism o 
perjodyczne codzienne pod ty tu łem . — /,« patriotę. Orgnoe de la re- 
puhlique frah ęa ise  et universellet pod redakcją, p. A rm an d  a  Levy, 
z w spółpracow nictw em  W ład y sław a  Mickiewicza. B ron i ono in te re 
sów P o lsk i i s ta ra  się w spół 
mać, — polem izu jąc  z 1

w spółczucie daw ne F ra n c ji  d la  niej u trzy - 
dzienn ikam i ja k  „D eb a ts“ i ,,1’am i de  la

F ran ce,“ wydaw anym  przez russofila p. de R oggenpohl. O sta tn i n u 
m er z 22. M arca zaw iera urzędow e og łoszenia, w stępne a rty k u ły  
w obronie zasad repub likańsk ich  i odcinek z polskiego tłum aczony 
(Br. Zaleskiego — W ygnańcy O renburscy). A rm an d  L evy sta je  
w obronie swobody p rassy  z powodu opieczętow ania d ru k a rn i przez 
rząd  rewolucyjny. ” „Z asadą rząd u  ludow ego nie j e s t , pisze on, i n 
t e r e s ,  ale  s p r a w i e d l i w o ś ć  d la  p rzy jació ł zarów ne i n iep rzy ja 
ciół, bezstronna. . . M niej się obaw iam y, dodaje , czerń ide ł i po- 
tw arzy n ieprzy jació ł rzeczypospoiitej, niż tak  narzuconego im m il
czenia."

W Królestwie dożywa dni swych słynny komitet urządza
jący, który w końcu, mimo usilnego starania o przedłużenie 
bytu, już niema co urządzać, chyba by własny nierząd prze
rabiał na nowo. —  Jedną z ostatnich jego zapewne czynności 
byłó zaprowadzenie ukazu Mikołajewskiego o zmianie stroju 
żydowskiego, jaki już dawno w cesarstwie został wykonany. 
Strój żydów polskich jest —  jak  się zdaje —  ubiorem po
wszechnie w XV. wieku używanym w  k ra ju ; części jego tylko 
niektóre przepisami talmudycznemi są nakazane. —  Być mo
że , iż zmiana stroju pożądaną jest, jako zbliżająca mieszkań
ców jednego k raju , a naw'et nie bez wpływu na obyczaje •— 
jest wszakże w XIX. wieku —  śmiesznem i dzikiem mięsza- 
nie się w to rządu, odejmowanie swobody nawet noszenia su
kni jaką  się komu wdziać podoba.. . . Ucisk to, któremu 
tv Niemczech wierzyć nie chcą. Słyszeliśmy ludzi poważnych, 
którzy ten autentyczny ukaz brali za rodzaj szykany i wymy
słu, dla zohydzenia rządu przez niechętnych skomponowanego. 
—  Drobnostkowe przepisy o noszeniu włosów przez kobiety, 
możliwość policyjnych rewizij, oburza powszechnie. . . . Dzien
niki warszawskie donoszą o ukończonym poboi’ze do wojska, 
który z jednej warszawskiej gnbernji dał 2,314 ofiar. Pomimo 
to przerzucając gazety, — podziwiać należy humor, wesołość, 
życie, jakie one objawiają. . ■ • Czasem chce się im tego we
sela zazdrościć, niekiedy litość obudzą. Rzekłbyś, z dwóch 
Kurjerków Warszawy sądząc o niej, że jest najzupełniej 
szczęśliwą. •— Lecz przychodzi na m yśl, iż wszystkie dzien
niki mają narzuconych redaktorów rządowych, i tajemnica we
sela tego się rozjaśnia —  Warszawski opierał się długo aż 
uległ. . . . Zresztą nic nowego, mieniają się tylko kalejdosko
powo koncertantów imiona, prelegentów pochwały, kroniki te 
atralne. wiadomości z wystawy, posiedzeń i sprawozdań. —- 
Towarzystwu muzycznemu, świeżo inaugurowanemu, podają 
myśl urządzenia olbrzymiego koncertu na korzyść dotkniętych 
wylewem "Wisły. — Odczyty idą jedne po drugich. Przed
stawień amatorskich mnóstwo. — Na korzyść Przytuliska d. 
26. urządzają się żywe obrazy z dram atu Deotymy, pod ty tu 
łem „Wanda.“ —  Słyszeliśmy, nic ręcząc za pewność faktu, 
iż wielbiciele autorki, znaczną składkę zebrali na ofiarowanie 
jej kosztownej pamiątki. My pocichu szepniemy — a ! a tyle 
biednych mrze z głodu!! Dajcie gałązkę lauru a srebro 
zmieńcie na chleb. —■ Warszawa jest ofiarna i dobroczynna



ja k  żadne m iasto w E urop ie ; z balu na rannych posłano do 
Genewy 1560 r. s r .;  zb iera się sk ładka  na pom nik dla B ar
toszewicza, naw et na obiedzie Jozefowym danym dla Keniga, 
redak to ra  „G azety  w a r s z a w s k ie jk i lk a  se t rubli zebrano na 
stypendjum . T rzeba czytać ja k  się tam  prześcigano z ofiara
mi . . . jak  licytowano zapałk i Anczyca i jak  p. Unger zap ła
cił za to ,  ażeby projektowane Album na ten ce l, drukować 
d a r m o !  N a praw dę dobre, ciepłe przypom inają się czasy, 
gdy u nas . . . ta k  jakoś chłodno, a na odczyty w celu dobro
czynnym  zbiera się po dziesięć o sób!! Nawet lite ra tu ra  zdaje 
się nieco ożywiać, chociaż zawsze skupia najwięcej w pismach 
perjodycznych. „B iblioteka w arszaw ska41 d a ła  "ciekawy a r ty 
k u ł o Mickiewiczu. —  Zapowiadają Encyklopedję rolniczą, 
w P łocku  ma wychodzić gazeta ; —  „K aliska41 żyje i prospe
ruje. —  W  jednym  z „K urjerów 11 opisuje k toś (wspom nianą 
już zresztą  gdzieś?) książeczkę ofiarowaną przez W ielkiego 
F ry d e ry k a  biskupowi K rasickiem u, z dopiskiem  jego w łasno
ręcznym , wyrażającym  życzenie, aby w rodzinie pozosta ła , ta 
p am iątka m e g o  króla. — P rzy k ra  to  p am ią tk a , bo choć 
w oprawie kosztow nej, książka darow ana arcybiskupow i k a to 
lickiemu, je s t p ro testancka! a  to  uznanie s w y m  królem F ry 
deryka w Krasickim  —  co najmniej sm utne; a nazwanie go 
w ie lk im , co najmniej dziwne. D la nas on wielkim nie był.

W racając z K rakow a ja k  najmniej do powiedzenia o nim 
mamy, dla tego że z wycieczki naszej (hcem y obszerniejsze 
umieścić sprawozdame. W inniśm y tylko szczerą , serdeczną 
i niezw lekaną podziękę wszystkim życzliwym , łaskaw ym , zac
nym mieszkańcom starej stolicy za więcej niż gościnne przy
jęcie , k tó re  zdołało  nam  zasłonić widok ty c h , coby byli mieli 
ochotę pomścić się na biednym człowieku za ideę. Śląc te 
w yrazy wdzięczności z głębi duszy, wyciągamy dfoń b ra tn ią  
z żvczeniem , aby im Bóg dobro wyświadczone zapłacił. — 
K raków  zajęty był odczytam i, te a tre m , na k tórym  po k ilka- 
kroć przedstaw iano E p i d e m j ę  Narzym skiego i P r a c o w i t y c h  
p r ó ż n i a k ó w  Bałuckiego, na osta tek  polityką swą i dzienni
karstw em . Lecz o tern powiemy w przyszłym  „Tygodniu.11 
Z pociechą przekonaliśm y się na m iejscu, iż dziennik K r a j ,  
k tórego kierunek narodowy i w alka z C zasem  tyle nam  cen
nych m aterjalów  do kroniki naszej dostarczyły —  z każdym  
dniem nabywa wziętości i uznania i skupia około siebie liczne 
grono współpracowników. . . .

W ybór Dr. Sm olki na burm istrza  m iasta  Lw ow a, jak  
w ogóle wybory ostatnie- do Bady m ie jsk iej, wywołują naj
rozm aitsze głosy i zdania. Doszła nas naw et b roszura orygi
nalna w tym  przedmiocie, natchniona obaw ą, aby m iasto 
z tego powodu zbom bardowane i zniszczone nie zostało. Nosi 
ona ty tu ł:  „ G ł o s  s t a r e g o  k o ł t u n a 11 w sprawie bezbur- 
m istrzowia lwowskiego, roku zbawienia 1881. (Lwów, s tr . 5). 
O stre to je s t i osobiste w ystąpienie przeciwko Sm olce, za p. 
Szem elow skim , przeciw Radzie nowej za s ta rą . A uto r żąda 
naw et interwencji rządu, aby m iasto uchować od ruiny.

„B urm istrzow stw o (Sm olki) we Lwowie, to an arch ija , to po
w szechne zaw ichrzen ie , to  bezrząd i n ie ła d , to  podwyższenie po
datków  m iejskich  n a  m rzonki po lityczne, to  w reście może i defi- 
cy ta (!!) w kassach  m iejskich, w celach  p a trjo tycznych  |!!) N aszem u 
grodow i w szystk ich  ty ch  dobrodziejstw  nie po trzeba  . . . m y ko ł
tuny  chcem y spokoju, p rzyw rócenia zgody m iędzy m ieszkańcam i 
stolicy naszej, chcem y rozwoju przem ysłu  i h a n d lu , chcem y uchy
lenia trap iące j nas s tag n ac ji, chcem y zakonserw ow ania tego  co 
ła sk a  O patrzności nam  dała , a re sz tę  zostaw iam y w ypadkom , na  
k tó re  p. Sm olka może w płynąć i n iew p ły n ąć , ale  w obec k tó rych  
nie chcem y narażać  i n t e r e s u  m i a s t a  na  ru in ę .11 — J e s t  to  wy
m ow ny głos pro bursa sua.

D z ie n n ik  p o z n a ń s k i ciągnie dalej energicznie walkę 
przeciwko kółku ultram ontanów  przedsięw ziętą, zająw szy sta 
nowisko jasne, stanowcze i powołując kwestje sporne do roz
strzygnięcia. Czas też był wielki i siły dwóch obozów zmie
rzyć i charak ter ich a dążności wyjaśnić. Obchodzenie ostro
żne za długo trw ało , a k raj m ógł być pomówiony o niepojmo
wanie swych obowiązków —■ o słabość w obec najdroższych 
narodowych tradycij. —  Czynna rola zapaśn ika, ja k ą  odegrał 
„D ziennik pozn.,41 jedna m u najw iększą za s łu g ę , a  postawienie 
kw estji jak  ona dziś jest —  nie będzie bez wpływu na przy
szłość. Co było polskiego i zacnego w narodzie nie wahało 
s ię  odstąpić obozu kosmopolitycznego, którem u rozkazy szły

z Belgji i nad R en u , a  dla tych w szystko polskie gotów on 
był poświęcić, nawet podpisy fałszować, spiski knować, kraj 
dzielić a  b u r z y ć . . . .  D ziś, gdy te  wszystkie czynności na 
jaw  wyszły, a  agitacji ultrainontaóskiej jawnej okólnik ks. 
arcybiskupa kładzie tam ę, stanowisko narodowego obozu co 
raz się uw ydatnia, określa dobitniej i wzmacnia. Nie sądzili
byśmy tylko, ażeby redakcja D ziennika dziś jeszcze, po tylu 
dowodach złej w iary „Tygodnika katolickiego11 obowiązaną 
była nieustannie kruszyć kopije z rycerzem  czci pozbawionym. 
Pismo tego rodzaju należy ignorować, zapomnieć że istnieje i 
dać m u dokończyć niefortunnego żywota w pośród głuchego 
milczenia. W pływ jego dziś niestraszny, a każda w alka 
z nim podnosi tylko do niesłusznej wysokości —  i trzym a go 
przy życiu. —  Z każdym ona możliwa i potrzebna, tylko nie 
z tem i, co podpisy fałszują i potw arze sieją. Opryszek pój
dzie w las i tam  sobie z głodu powoli skona.

Opis niemieckiej dem onstracji przeciwko ludności polskiej 
m iasta Poznania, w dniu urodzin cesarza W ilhelma, gwałtów  
i napadów, jak ie  bezkarnie popełniono na domach nieillum ino- 
wanych, w Bazarze, H otelu du Nord i wielu innych miejscach, 
—  oburzyć musi i w zbulzić wzgardę nietylko d la m otłochu 
co się ich dopuścił, ale dla w ładz, k tó re  posiłkowały mu —  
neutralnością swoją. Objaw to tego poczucia sprawiedliwości, 
sw obody,przekonań, poszanowania narodowości, k tó ry  odznacza 
naród stojący dziś, jak utrzym uje, na czele cywilizacji i kul
tu ry  europejskiej. Bezkarność podobnych wybryków, używanie 
terroryzm u ulicznego przeciwko nam, doskonale m alują uczu
cia chwili obecnej, szał i upojenie, jakiem  ojczyzna Szyllera, 
H erdera i Goethego uległa. Nie pierwszy to  wypadek podo
bny, policja tak  czujna, po k ilku  przykładach poprzednich, 
m ogła doskonale przewidzieć i zapobiedz napaści, a  że tego 
nie uczyniła, wychodzi to  na wspólnictwo, równa się podusz- 
czeniu. — Przebaczonśm  by może było coś podobnego w Ru- 
m u n ji, w księstw ie Monaco, w jakiem  państew ku m ikroskopo
wym —  ale w potężnej G erm anji daje dowód, iż wielkie a 
rozległe 40-milijonowe państwo w istocie duchowo i m oralnie 
bardzo je s t jeszcze m aleńkiem  i na wyżynie przeznaczeń swo
ich stanąć nie umie. Nie pozostaje teraz nic więcej nad ogło
szenie ukazu o illum inacjach, ja k  w R osji, i podzielenie ra 
dości urzędowej na cztery klasy, aby każdy w iedział, jak  ma 
ją  objawić.

Orędownika, pism a poświęconego sprawom  polityeznem  i spo
łecznym , pod red akcją  Dr. R. Szym ańskiego, wyszedł num er na  
okaz, w którym  szczególniej w stępny a r ty k u ł „do czytelników 4' ude
rza. Ogłoszone w nim  poglądy n ie  są  nowe, bośm y je ,  bez m ała 
wszyscy, od la t  k ilk u  wpoić się s ta ra li w ogół, lecz jasno  i dob itn ie  
w yrażone. „My m am y naszą p o lity k ę , pod rządem  p ru sk im , chofr 
n as ty lko  m ało  co więcej n ad  dwa m iljony , i to , po litykę naro 
dową, rzeczyw istą a n ie urojoną, ale treśc ią  tej polityki nic innego, 
jedno  nasze prace społeczne. Na tem  polu rozporządzam y sobą, 
n a  tern polu rozstrzyga się kw estja, być, albo nie być! K to  szuka, 
tre śc i po lityk i narodow ej po za naszem i p racam i społecznem i, te n  
n ie ma elem en tarnych  w y o b rażeń ,o  u stro ju  narodow ym , i nie po
zna się na  drogach, k tó rem i nam  postępow ać należy Nasze ban k i 
i spółk i pożyczkowe — to nasze m in isterstw o finansów ; nasze to 
w arzystw a agronom iczne i kółka ro ln icze, to nasze m in iste rstw o  
ro ln ic tw a; nasze tow arzystw a przem ysłow e, szkoły żabikowskie, czy
te ln ie  ludowe, to nasze m in isterstw o oświecenia, nasze tow arzystw a 
d la  k sz ta łcen ia  się m łodzieży p łc i obo jga, ochronki — to wydział 
opieki zbiorowej. . . Jeżeli się inaczej będziem y zapatryw ali na  
tre ść  naszej polityki narodowej, pozostaniem y w polityce zawsze 
s tuden tam i •' Praw dom  tym  zaprzeczyć niepodobna, kw estja  ty lko  
czy one w s z y s t k i e  w ym agania po lityk i n a r o d o w e j  zaw ierają 
w sobie i czy n ie są raczej p rogram m ein  in teresów  narodow ych, 
a raczej w ten  sposób w yrażone i z am k n ięte , p rogram m em  in te re 
sów ludności polskiej pod panow aniem  pruskiem . P race  spo
łeczne, in te ressa  m ate rja in e  są n ieochybnie  podstaw ą zdrow ej po
lityk i, wszakże jeszcze nie c a łą  po lity k ą  narodow ą. — Być może, 
iżeśm y z nu m eru  okazowego nie dosyć ideą zasadniczą „O rędow nika44 
wyrozum ieli. Cieszym się z każdego nowego o rganu  pow ażnego 
i sum iennego, k tó ry  nam  przybywa.

W  Paryżu  zm arł w czasie oblężenia S t a n i s ł a w  J a 
n o w s k i ,  urodzony w r. 1803 w W arszawie, gdzie nauki po
bierał. W r. 1863 poświęcił się on na u tra tę  miejsca, chcąc 
ofiarą tą  ocalić narodowi m iljony, których do wybawienia po
trzebował. —■ Ż ył potem  w ubóstwie wielkim i zostaw ił bez 
żadnych środków utrzym ania wdowę i córkę. . . B yła chwila, 
że owe miljony ofiarowane w porę przedajnem u otoczeniu
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cc3 ar z a Napoleona, Fleuremu . . .  lob innemu komu. mogły
0 losie Polski stanowić. Za późno myśl tę powzięto.

Dnia 2. Marca (,,Kraj“) zmarł W i n c e n t y  Z a b ł o c k i  
b. oficer wojsk polskich, urodzony d. 4. Lipca 1784 mają,c 
lat, wieku przeszło 87. .

We Lwowie, dnia 4. b. miesiąca J ó z e f  F r a n c i s z e k  
W o j n i c k i  rodem z Królestwa p o l s k i e g o ,  były kapitan wojsk 
polskich w latach 1831 i 1863, ozdobiony krzyżem Virtuti. 
Żył lat 67. (,,Kraj“).

W Wilnie pierwszych dni Marca zmarła hr. Joze f a  
T y s z k i e w i c z  o w a, z domu Mecenzeffy, wdowa po hr. Jaro
sławie Tyszkiewiczu,

W Warszawie dnia 11. I g n a c y  M a n u g i e w i c z ,  b. ofi
cer wojsk polskich, obywatel ziemski, lat mając 79.

Tamże, Dr. J a n  ‘ O czap o ws k i ,  lekarz, dnia 7. Marca 
zmarły, urodzony w 1800 r. który nauki dokończył w Wilnie 
w r. 1824, obraniając rozprawy „Złe auscnltatione mediata.
W r. 1826 przvbvwszy do Wrarszawy, pełnił obowiązki leka
rza wojskowego, a następnie doktora senatu i szpitalu ewan
gelickiego. — Wydał wiadomość o używaniu wód Buskich
1 wykład praktyczny chorób kołtunowych.11

W Prusacli Zachodnich w dobrach, Klonowku, zmarł d. 
17. li. miesiąca b. oficer wojsk polskich, P e l i k s  B o r z e  wski
mając lat 66. , ,

IV wileńskiem, w Wiśniewie d. 11. Marca, E d m u n d  
Su  l is  t r  o w s k i  syn Józefa i Karoliny z Przeńskich.

Dziennik Comrier de Vienne przynosi nam smutną wia
domość o zgonie w przeszłym tygodniu znanego z prac swych 
historycznych L e o n a r d a  C h o d ź k i ,  który zmarł w 1 oitiers. 
Zasłużył się on szczególniej wydanemi pracami w języku tran- 
cuzkim, które wiadomości o Polsce i jej dziejach we Piancij 
i Niemczech rozpowszechniły. — Urodzony dnia 6. Listopa a 
1800 r. na Litwie, Chodźko był uczniem uniwersytetu wileń
skiego. Kraj zawcześnie opuścił. Wedle bijografa nnał b>c ja
kiś czas adjutantem przy jenerale Lafayette, lecz wprędce rzu
cił zawód wojskowy i oddał się pisarskiemu. W ostatnich cza
sach mianowany bibliotekarzem przy Sorbonnie, szanowany by ł 
dla uczoności swej i uprzejmości. Od r. 1829. począł wydawać 
dzieła o Polsce, liistorją literatury, historją Legijonow polskich, 
życie Kościuszki, bijografija Lelewela, Polska historyczna i ma
lownicza, której się rozeszło około 20,000 egzemplarzy, t łu
maczona na języki włoski, niemiecki i angielski, Karta 1 ols u, 
przerobiona jeografija Maltebrun’a — zostaną po nnn jako 
trwała pamiątka i usługa oddana ojczyźnie. — S. p. Leonard 
Chodźko posiadał znaczny zbiór dokumentów i aktów history
cznych, przez całe życie uzupełniany, którego przeznaczenie 
dotąd jest niewiadome. Życiu, pracy i poświęceniu czesc się 
należy. ______

Niech będzie wolno strapionemu ojcu zapisać łzami wspo
mnienie bohaterskiej męczennicy, biednego dziecięcia, Ko n 
s t a n c j i  Ł o z i ń s k i e j .  Towarzyszyła ona do robót ciężkich 
skazanemu mężowi swojemu z poświęceniem, którego ani słabe 

" zdrowie, ani drobne dziecię powstrzymać nie mogły. Prze
wlokła sie tak do Jrkutska i do Usolija, ale w podróży po
chowała dziecinę Gdy z Usolija przeniesieni zostali do Jrkutska, 
w ciężkich chwilach. własnetni rękami chleli miesząc, piekąc 
i sprzedając pracowała na utrzymanie rodziny. W listach nigdy 
najmniejszej skargi, umysł wesoły — i pobożna ufność w Boga. 
Wśród tego żvcia próby, przyszły dzieci drobne, ale mąż zmarł 
nagle. . . Ciężko było wyrobić pozwolenie powrotu i obmy- 
śleć doń środki — ale pragnęła odwieść sieroty do kraju i pu
ściła się wśród najsroższej zimy z dziećmi.. .  Bóg jej nie 
dozwolił widzieć ziemi obiecanej. Wśród zasp śniegowych 
trwożąc się o dzieci swoje, nagle przelękła. . .  i znękane serce 

_ pękło, — Nie jestże to żywot męczeński i godzien pa
mięci! — Wieczny spoczynek poczciwemu dziecięciu, które go 
nie zaznało na ziemi.

W ł  a d y s ł  a w S i e  m i e ii s k  i.
(W spom nienie pośm iertne.)

Sm utno w rodzin ie ; — tęskno  w kole znajom ych, towarzyszy, 
p rzyjació ł, gdy  jednego  z swych członków  tra c i — _na w ieki..........

Z łańcucha  uczuć rodzinnych, b ra te rsk ich , p rzy jaznych  u stęp u je  je 
dno oo-niwo, — a lubo  po każdym  tak im  niepow etow anym  ubytku , po- 
z o s ta lf  zap e łn ia jąc  lukę, tem  szczególniej tu lą  się k u  sobie w chęci 
ulżenia  c iężaru  w spólnej żałoby i jakoby  w celu  zaw arow ania 
sie przeciw  nowym s tra to m , n ie m niej p rzeto  to , co do g ro b u  sk ła 
damy. w ydaje się nam  najlepszem , najm ilszem , najdroższem . — P o 
w szechne hołdow anie te j praw dzie zrodziło praw dopodobnie zdan ie: 
de m or tu i  s  n ih i l n is i  bene, uśw ięciło  takow e i w yjednało  m u praw o ogól
nego w św iecie obyw atelstw a.

°  R ozszerzm y koło rodzeństw a i p rzy jaźn i do g ran ic  obwodu oka
lającego całą  społeczność naszą; p rzy p atrzm y  się sobie bez uprze
dzenia i zawiści, a znajdziem y w te m  zb io ro w e ' pojęciu O j c z y z n  y 
pew ne składow e jej części zdrowsze i wyższe nad  inne, bo dobijające 
sie w ytrw ale jej do b ra  k rw ią  w ła sn ą  i cnotą, p racą  i zasługą.

Do tak ich  to , m a niezaprzeczone praw o być zaliczonym  ś. p. 
W ła d y s ła w  S ie m ie ń s k i ;  a rów nie ja k  życie jego  i działanie było 
pośw ięcone ogółowi, ta k  samo i śm ierć jego  nie może, bo nie pow inna 
liyć m u obojętną.

N a k a rta ch  więc o tw arte j w dzienniku W aszym , Szanowny R e
daktorze, księgi, zapisuję im ię przedw cześnie zgasłego Pracow nika o- 
koło niwy ojczystej, i k re ś lę  świeży krzyż n a  m ogile n iniejszego w spo
m nienia  życzliwą acz n ieudolną  ręk ą . #

D alek i od chęci ją trz e n ia  n iezasklepionych jeszcze ra n  zadanych 
bolesnem i w ypadkam i roku  1863; ani też n ie  roszcząc sobie b y n a j
m niej pra-wa" do w yrokow ania o pew nych n iew ytłum aczonych, d o tąd  
n iew yjaśnionych a więc i nieosądzonych jeszcze zajść z pam ię tnych  
chwil ostatn iego pow stania; podaję  do w iadom ości szczegóły odnoszące, 
sie jedynie  do osoby ś. p. W ład y sław a; szczegóły n iekom pletne może, 
lecz prawdziwe.

S. p. W ład y sław  urÓdził* się d n ia  11. L ip ca  1833 r. w e w si Ż y
tno , w powiecie- p iotrkow skim , województwa K alisk iego  z ojca J a n a  
(oficera w g ren ad ierach  gw ardyi cesarza  N apoleona I . ;  n a s tęp n ie  po
s ła  na  sejm, a  1830 ro k u  półlcownika w ojsk  narodow ych) i_ m atk i 
F ranc iszk i z D em bińskich . Po ukończeniu  szkół w Piotrkow ie, po
świeciwszy się zawodowi rolniczem u, odbył k u rsa  w insty tuc ie  gospo
darsk im  i leśnym  w M arym oncie pod W arszaw ą, gdzie rów nie ja k  
w P iotrkow ie zdobył sobie m iłość kolegów i  p rzy jaźń  nauczycieli. — 
D y rek to r ówczesny i profesor gospodarstw a, nieodżałow any M ichał 
Oczapowski, jako  też p rofessor n a u k  przyrodniczych  W ojc iech  Ja s trz ę 
bow ski zaszczycali go zawsze szczególnem i w zględam i. P o  odbyciu 
p rak ty k i gospodarsk ie j i leśnej częścią w m ają tk u  ojca a  częścią w Ma- 
luszynie pod okiem  św iatłego gospodarza  p. A leks. O strow skiego, u da ł 
sie ś. p. W ładysław  n a  p a rę  la t  za gran icę, a  m ianow icie do Belgii, 
A ng lii i E ran cy i pó łnocnej d la  obznajm ienia się z tam tejszem i sto 
sunkam i gospodarskiem i. T am  go zaskoczyła śm ierć ojca, pow rócił 
więc natychm iast, by  pom agać m atce  w ad m n istracy i dość rozległego 
m a ją tk u  ziem skiego. Od te j po ry  oddany gospodarstw u, rozw inął 
wiele energ ji, by zastosować w p rak ty ce  to, czego się w k ra ju  nauczy ł 
i co za g ran icą  stosownego d la  n as w idział. — Z ajęte  przezeń stano- 
sko podczas pobytu  cara  w W arszaw ie, by ło  zaw iązkiem  jego dzia łań  
n a  po lu  politycznem . Po zaw iązaniu Tow arzystw a rolniczogo by ł 
czynnym  jego członkiem  i ko responden tem  z okręgu  R adom skiego, 
w p rzek o n an iu , że to  tow arzystw o pow inno było m ieć d la  nas inny 
jeszcze ceł, a n ie ty lko  czysto rolniczy, p racow ał wT tym  k ie ru n k u  przez 
cały  czas is tn ien ia  tegoż. P ierw sze ofiary lutow e przekonały  go, że 
idziem y w p rost do pow stan ia ; — zanadto  gorący  aby stanąć  na  ubo
czu, lub  przy łączyć się  do stronn ictw a konserw atyw nego, w szedł w sto
su n k i z W arszaw ą po poprzedniem  porozum ieniu się z daw nem i kole
gam i swoimi, rozproszonym i po całym  kraju . W k ró tce  po _-j. s ty c z 
n ia  roku  1863 został chwilowo przyaresztow any przez M oskali za lia
nie podwód i żywności oddziałow i a taku jącem u R adom sk. Y\ ypusz- 
czony na  wolność u d a ł się bezzwłocznie w K rakow skie do L angiew i
cza, od k tó rego  o d eb rał rozkaz udan ia  się na ty ch m iast w K a i skie d la 
form ow ania oddzia łu  w spólnie z T. Cieszkowskim. W  bitw ie pod Ł a 
zami, m ajac  zabitego pod sobą konia, o m ało  że się  n ie  d o sta ł do 
niewoli. T am , po odejściu  M oskali z p lacu  boju , by ł obecnym  przy 
śm ierci w ielkiego p a tryo ty , ks. B envenuto, kap e lan a  oddzia łu , i  o 
śm ierci Cieszkowskiego m ianowany przez R . N. o rgan izato rem  w oj
skowym  sform ow ał kolejno  oddziały  Oksniskiego i L itich a ; po rozbi
ciu tychże, z eb ra ł jeszcze jeden  i po łączy ł się z nim  na  k ilk a  dn i 
p rzed  b itw a pod K ru szy n ą  z E dm undem  iaczanow skim . N astępn ie  
p om agał jeszcze półkow nikom  Słupsk iem u i K opcrn ick iem u, po czem 
w yjechał na  k ilka  dn i do K rakow a, by tam że u ła tw iać  tran sp o rtu  
b ron i A resztow any przez w ładze austrayek ie , p rzep ęd ził w k a jd a 
nach  18 m iesiecy. Uw olniony baw ił jak iś  czas w K rakow ie, a na  
wiosnę 1866 po zdetronizow aniu ks. K uzy  i w p rzew idyw aniu  m ożli
wych kom plikacyi politycznych, przybył na  W schód. Dwa la ta  p rze
pędził n a  p rzem ian  w K onstantynopolu  i B ukareszcie, zkąd  pisywał 
do dzienników  i gdzie pierw szy poruszy ł i u sk u teczn ił m yśl zawią
zan ia  „gm iny polskiej1-. T u p raco w ał w iele nad h isto ry ą  rum uńską, 
i tu  n ap isał w ydaną w K rakow ie broszurę  o „Z abiegach  Moskwy na 
W schodzie.11 R oku 1868 pow rócił do K rakow a. Z licznych jego za
jęć w osta tn ich  la tach  wym ienię czynny u d z ia ł: „w K om itecie wdow 
i 's ie ro t  po po ległych z r. 1863 i 64, w K om itecie Sybiraków, w „ ro -  
step ie11, w .Kole politycznem 11, w redakcy i K r a j u ,  w zjeździe Lwow
skim. owo zgoła wszędzie, gdzie ty lk o  dobro ogółu było na celu. — 
W  G rudn iu  'roku  zeszłego u d a ł się na W schód i osiadł w K onstan 
tynopolu, sądząc, że tam  będzie m ógł być użytecznym  spraw ie naszej. 
  W ieść o”jego śm ierci b y ła  d la  nas straszną  niespodzianką. W  T y 
g o d n i  u czytaliśm y jego pierw szą i o sta tn ią  korespnndencyę z 20. 
S tyczn ia; 24. tego  sam ego m iesiąca p isa ł jeszcze do b ra ta  swego w 
B ukareszcie, a 12. L utego  już  n ie  żył! Dwóch tow arzyszy la t dzie-
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e innych, kolegów szkolnych, p rzy jació ł i  sąsiadów  pielęgnow ało  go 
szczerze w czasie k ró tk ie j a  ciężkiej jego choroby — na  ich  rę k u  
sk ń c z y ł; oni w łożyli mu n a  p iersi szczyptę rodzinnej ziemi z g robu  
ojcowskiego, ja k ą  m ia ł p rzy  sobie i w szupłem  gronie ro d a k ó w -tu ła 
czy oddali m u w obczyźnie o s ta tn ią  b ra tn ią  posługę. . . .

D oskonałości abso lu tnej darm oby szukać na tym  św iecie; — n ie 
stety, wszyscyśm y ułom ni; m ógł w ięc i śp. W ład y sław  mieć n iech ęt
nych, przeciw ników  i n ieprzy jació ł ze w zględu czy to  pub licznej czy 
też p ryw atnej n a tu ry ; wszyscy jednakże  możem y śm iało  oddać na le 
żny h o łd  jego n iepokalanej polskości. D ziś on obyw atelem  lepszej 
k ra iny , — tak  ja k  za życia by ł jednym  ze sta rszych  i dobrze zas łu 
żonych synów ziem skiej swej ojczyzny. Cześć więc jego  pam ięci! . . . 
i pokój p ięknej jego duszy! . . .

B u k a r e s z t ,  d n ia  9. M arca 1871 r.
W ł a d y s ł a w  D u n i n .

Korrespoiidcncye.
t  P o z n a ń ,  dnia 12. Marca.

Powódź, wojna i zakłócenie wyborów, trzy plagi dolegające nam 
równocześnie, dobiegają nareszcie swego kresu.

W arta  na  pół wyschła w czasach letnich upałów, po zimach śnież
nych wzbiera nagle, występuje ze swego k o ry ta , roznosząc spustoszenie 
na  przyległe okolice, sięgające w wielu miejscach na mile od jej brzegów 
W  tym roku przez dni kilkanaście zalano były domy przyległych wsi, 
miasteczek i obsiane pola, wiele ubogich rodzin straciło  w powodzi catą 
swą chudobę. A możnaby złemu z łatwością zapobiedz, zregulowawszy 
łożysko rzek i, o co już czyniono wielokrotnie przedstawienia rządowi, 
który rzecz tę odłożył na później — a tymczasem powódź w la t kilka 
pustoszy nadrzeczne okolice. I  Poznań bywa tą  klęską dotknięty. — 
W tym roku wiele ulic tak  po prawej jak  po lewej stronie W arty zo
sta ło  zalanych , woda sięgała do Wodnej i Szerokiej, przytykających do 
głównego rynku, leżącego w środku miasta. Szkody, jak ie  ponieśli właś
ciciele domów i fabryk , są znaczne, dolne mieszkania a  mianowicie su
tereny zostały zalane. Od tygodnia powódź zmniejszać się zaczęła, dziś 
ulice już suche, wydobywają ostatki wody z su teren , które zamieszkuje 
najuboższa-część ludności, zmuszona teraz osuszać ściany własnym od
dechem , przyczem nabawi się niewątpliwie ciężkich chorób. A panuje 
u  nas już  naturalna ospa, w początkach dotknięci nią - byli jedynie in
ternowani tu jeńcy, we Francji tak  mało rząd cesarski tro ska ł się o los 
ludu, że nawet zaniedbywano powszechnego szczepienia ospy, jak  tw ier
dzą lekarze , którym powierzono szpitale jeńców tutajszyoh.

Zaczynają powoli wracać do ojczyzny przebywający tu jeńcy, do
tychczas wyjechali tylko ci, co mają fundusze własne na drogę, reszta 
ma być wkrótce wyprawioną koleją, do Szczecina, a dalej puszczą ich 
wodą, aby nie zabierali wagonów powracającym pruskim  wojskom.

Ogłoszenie pokoju odbyło się bez hucznych m anifestacij, chociaż 
radość z ukończenia wojny była ogólną wśród tutejszych Niemców. ■— 
Przedłużana walka, a mianowicie ostatnie krwawe boje przygasiły ger
mański fanatyzm , jakiem  upojeni po pierwszych zwycięztwach, gotowi 
byli spalić na jednym stosie ludność całej F rancji, śpiewając przy blasku 
jego płomieni hymn na cześć własnej wielkości. Teraz kiedy już wy- 
stygli, uroczystość pokoju obchodzili wcale skromnie. W dzień tu  i ow
dzie powiewały z dachów i okien chorągwie, w wieczór w niektórych 
tylko oknach zajaśniały św iatła; na ulicach żadnych śpiewów ani pocho
dów z kolorowemi latarniam i, swawolni tylko chłopcy korzystając z po
zwolenia — strzelali z pistoletów. Huk arm ak na wałach i bicie w dzwo
ny wszystkich kościołów, były główną manifestacją pokojową.

Wybory posłów na sejm, wypadły nadspodziewanie pomyślnie, gdy
by nie vendetta  ultramontanów, bylibyśmy przeprowadzili wybory w zwar
tym hufcu jak  jeden  mąż. Sądziliśmy już być uleczeni zgubnej przy
wary — anarchizm u, cieszyliśmy się z naszej solidarności w sprawach pu
blicznych jako dowodu, dojrzałości politycznej, kiedy n a r a z  ultramonta- 
nie ja k  złośliwe żaki w puch rozbili wieloletnią pracę N a 15 posłów 
przypadających na Poznańskie, wybrano 9 Polaków. W trzech miejscach 
powtórzą wybory między dwoma kandydatam i, ponieważ żaden nie mial 
większości absolutnej.

Poseł polski na  powiaty: Szamotulski, Obornicki i Międzycliodzki 
hr. Kw ileeki, wystawionym będzie na  niepewność powtórnego oboru. 
agitacje ultram ontańskie oderwały mu 1736 głosów dla swego kandydata, 
co go pozbawiło absolutnej większości nad współzawodnikiem niemiec
kim. Również przeszkadzali ultram ontanie wyborowi Dr. Szumana w po
wiatach Chodnieskim i Czarnkowskim, pozyskawszy 1Ć76 głosów dla 
swego kandydata.

Dzień 17. b. m. przeznaczony na powtórne obory, przekona, czy

stronnictwo burzycieli porządku posługuje się chwilowo anarchizm em , lub 
też bezwarunkowo zerwało z narodem , trzym ając s:ę wypowiedzianego 
przez jednego ze swych mędrców aksiom atu: że lepiej obrać posłem 
Niemca jak  Polaka niewyznającego ich zasad. Stawianie przez nich 
kontr-posłów, niczem się nie da usprawiedliwić. W iedzieli dokładnie, że 
nie przeprowadzą żadnego ze swoich kandydatów , wbijali więc jakby  
klin w hufiec polskich wyborców, ze zlą intencją rozbicia całości naro
dowej. Grawamina ze strony narodowej przeciw agitacjom ultram ontań- 
skirn są ciężkie, oburzenie na złe ich zam iary głębokie. Ocalenie włas
ne wśród germanizmu jasne dla każdego ja k  dzień , ztąd też jedność 
wobec tego nacisku wyniesiono do m iana cnoty.

Grzechem również nieprzebaczonym manewr ultram ontańskich, uży
wanie duchownych po parafiach do swoich stronni czych agitacij, stawia
jąc  ich w rozsterce między dworem i włościań ską chatą. Je s t  to wstrę
tna rola księży ruskich w G alicji, którzy zam iast miłości i poszanowa
nia budzą w włościanach nieufność i nieuszanowanie dla panów.

Przechodzę do wiadomości przyjemniejszych. Rozsprzedaż akcij 
na budowę tea tru  idzie pomyślnie, 60,000 talarów będą wkrótce zakryte, 
co złączone z darem p. Potockiego wystarczy na wystawienie i urządze
nie wewnętrze teatru.

Przyjechał tu p. Rychter z W arszawy, jak  słyszemy, po wystąpie
niu w sześciu przedstawieniach ma Poznań opuścić. Byłoby bardzo po- 
żądanem , aby znakomity artysta  pozosta ł  dla kształcenia młodych ta 
lentów tutajszej sceny. Nie mamy zam iaru ubliżać dobrem chęciom p- 
Nowakowskiego, owszem pewni jesteśm y że sam  dostrzega różne niedos
tatki w grze niektórych artystów, jak ie  zdają się pochodzić z zupełnej 
nieznajomości prawideł sztuki dramatycznej.

Piśmiennictwo peryodyczne polityczne w Poznaniu z 1. Kwietnia 
ma się powiększyć o trzy dzienniki. „Orędownik* przeznaczony dla 
klas średnich ogłosił już  swój prospekt, „K u ry er“ na podobieństwo war
szawskiego i dzienniki ultram ontańsko-polityczne b łąkają  się jeszcze 
w sferze projektów. Ostatnie z tych pism byłoby pożądanćm , gdyż ze 
szerzenia przeciwnych zasad najwyraźniej praw da wybłyskuje.

S ie c ie c h ó w e k , 15. Marca.
Przez dw a'tygodnie z mojego nie wyjrzałem zakątka, chory i znie

chęcony tćm co dzieje się u nas, że i odwagi do niczego nie stało. —  
Z nać społeczność polska przez wszystkie próby przechodzić w inna: wo
dy, ogi.ii i miecza. — A raczej i tych jeszcze n ie  było dosyć, bo nowe 
wynaleziono: rozdział między bracią św iecką a duchowną! — Mój sę
dziwy zacny proboszcz p łaka ł ja k  dziecko  —  że i mnie samemu zwilgo- 

itn ia ła  źrenica.
— A pocóżem takiej na stare la ta  dożył wojny domowej? — wy

rzekał — i patrzeć się muszę na rozdarcie serc bratnich w ukochanej 
Polsce! Patrzeć, jak  nasza czarna sukienka nienawiść ściąga na  siebie 
i z a rz u t!

—■ E j proboszczu! — zawołał na to pan A nton i, mój sąsiad, — 
Arcy-smutno i bolesno, że tak  się stało , ale uznajmyż łaskę Opatrzność'* 
żeśmy ocaleli znowu i zwycięzko wyszli z tej próby. A nioł-stróż Polski 
znać czuwał nad nami. Zło spłynęło na w ierzch, a  w narodzie zdrowe 
i poczciwe okazało się ziarno, które Ojczyźnie drogiej i na zawsze uko
chanej plon pożądany przyniesie.

— Ale krzyż to ciężki i bolesny, zwłaszcza też dla nas.
— Ponieście go z pogodą ducha, w sum ieniu czystćm i z wiarą 

niczem niezamąconą. T a nowa G olgotha, kochani bracia w duchu, sy
nowie m atki Polski i kapłani prawdziwie katoliccy, tylko was po tej 
próbie jaśniejszem opromieni światłem, i dzieci ziemi jed n e j, jednej mi
łości i wiary jednej, tćm silniejszym połączy węzłem.

— Dałeiby to Ojciec n ieb iesk i! — wyrzekł starzec, składając dło
nie — ju tro  krzyżem poleżę przed ołtarzem  św. Bogarodzicy i będę się. 
modlił gorąco o jedność, braterstwo i zgodę. — O przyczyńże się za 
nami Królowo polskiej korony!

— Naród z Kościołem i Kościół z narodem ! •— zaw ołał głos 
dźwięczny, i we drzwiach stanęła młodzieńcza postać m ojego kuzyna 
T adzia.—  Przez Ojczyznę do Boga!

— Amen! Amen! — poszepnął sędziwy kapłan i pobożnie złożył 
dłonie.

— A cóż tam nowego przywozisz z Poznania? — zapytałem, pocz
ciwego całując chłopca.

— Co ważniejsze, toćże wam dobrze i rychło z „Dziennika pozn.“ 
wiadome.



— Ale ta k , o t, chciałbym o m iejskich posłyszeć nowinkach. Bo 
przecie pohulałeś sobie przez dni kilkanaście w miasteczku.

Opowiadał tedy o pięknym koncercie M ichała Hertza. O zabawach 
karnawałowych w kołach pryw atnych, pełnych elegancji i wystawy. -  
0  młodych, ładniutk ich  panienkach — nie pytając wcale o ich cyfry, bo 
Tadzio jes t młodv i poetycznie marzący. -  O lite rack ich , nader miłych 
wieczorkach. -  Dalej o „ F ru -F ru “ i znamienitej grze pani Nowakow
skiej. _  O przedstawieniu H alki z O stroga, k tóra udała się bardzo.
A podobał sie pan Cezar w roli Dymitra Sanguszki szczególniej. —
O „Narcyzie" Brachvogla -  grze wybornej p. Kalicińskiego, jako N a r 
c y z , pani Nowakowskiej jako  artystk i dram. Q u i n a u l t  — i panny J. 
Góreckiej w roli P o m p a d o u r ’y. -  O benefisie pp. Zboińskiego i Do
brzańskiego „Lekarz swojego honoru" Calderon’a  della Barca — którego 
przedstawienie wielce zadowoliło publiczność, nader licznie zebianą. —
O benefisie p. Bolesława Dębińskiego, dyrektora muzyki i wykonania 
przez tegoż na harmonium : „Sen wygnańca," kompozycji własnej. Nadto 
odśpiewał utworu jego „Litwa" z „Pieśni o ziemi naszej," pan Stysiński 
— i przedstawiono operetkę W ie s ł a w ,  z pomocą towarzystwa muzycz
nego H a r m o n ia .

W  dni parę potem sam wybrałem się do Poznania. Nazajutrz 
sztuka ktoś do mnie i służący przynosi mi afisz: „Illm trirte  Fawilienblat 
Omnibus,“ a w spisie rzeczy, które to pismo będzie zawierało, przeczyta

łem : „ H m e l n i t z k i  der K o s a k ,"  von Sacher Masach. — Co też to 
tam o Bohdanku naszym popisano ?! —-A  dalej było zapowiedziane, że 
„Zur E rinnerung an den deutschen Ehrenkrieg 1871“ — abonenci otrzy
mają obraz Schcrenberga „Am Abend der Sclilacht von Sedan. - 
„Ehrenkrieg" — podobno że to wyraz nowo ukuty. Znaliśmy dotąd 
wprawdzie „Ehreukam pf" — ale niepom ne, czy zasłyszeliśmy kiedy o 
„Ehrenkrieg’u".

Byłem następnie na  przedstawieniu M n ic h a  Korzeniowskiego. 
A oddać potrzeba sprawiedliwość dyrekcji, że wystawa była nader sta 
ranna — i że wszyscy dołożyli usiłowań, by zadowolić publiczność. 
W drugim akcie odśpiewany chorał kościelny przez Towarzystwo H a r 
m o n ia  prawdziwe wywołał wrażenie.

W przeszłą sobotę przedstawiono S i e r o t ę  z L o w o o d  zręczną 
przeróbkę pani Birch-Pfeiffer z powieści znanej i cenionej J a n e  E y r e ,  
napisanej przez Miss Currer Bell. — Panna Joanna Górecka — Jane 
Eyre — wypracowała rolę swoje nader s ta rann ie , i bardzo słusznie 
kilkakrotnie wywołaną została. Toż samo i pan Kaliciński, jako  lord 
Rochester.

Uważaliśmy, że na przedstawieniu Sieroty z Lowiftd była reprezen
towaną i niem iecka publiczność. Bo widzieliśmy dam kilka i w tak  
zwanej loży królewskiej — (teraz cesarskiej zapewne) — co wszystkich 
uderzyło przyjemnie.

Od dni k ilku bawi w Poznaniu pan R ychter, artysta dramatyczny 
z W arszawy. I słyszymy, że w sześciu reprezentacjach wystąpi — i po
między innemi jako  S h y lo k .

Trzynastego b. m. powrócił z pola boju pierwszy oddział landwery 
poznańskiej. Rodziny wracających wybiegły na dworzec kolei żelaznpj, 
by co rychlej ukochanych powitać. A potem widziano ja k  żony z dro
bną dziatwą prowadziły mężów przez ulicę: jednego o kiju — drugiego 
z ręką ńa  tem blaku — trzeciego z plastrem  na czele — i t. p. — Ra
dość była wielką tych , którzy kogo witać mieli — i mają. — Lecz iluż 
się to nie doliczymy! Ileż to łe z , wśród szczęścia drugich, z nową nie 
popłynie boleścią!

Pokój! — Dzięki zań Bogn! — Ale czy na długo? — N ik t  
w trwałość jego nie w ierzy! — Punkta pokojowe są nazbyt straszne dla 
Francji. Ale wzniesie się jak  Feniks z popiołów — spotęgowanym od
żyje duchem — świeżym — czystym — zdrowym a jędrnym  — otrząś- 
nie dawne winy i grzechy, krwią zmyte ofiarną — i nowem światłem — 
w ielką, ja sn ą , zbawczą ideą , znowu narodom przyświecać będzie. Bo 
duch taki nie zaginie nigdy! -  Chrystus skonał na krzyżu — ale clirześ- 
ciaństwo przetrwało!

Pisze mi znajomy z Francji — żołnierz pruski:
„Będąc przez k ilka tygodni na Mont Vulerien i widząc codziennie 

u  stóp moich wspaniały P aryż , cieszyłem tę w duchu, że zwiedzę tę 
francuzką metropolis. Wyprosiłem sobie już  nawet k ilka biletów reko
mendacyjnych do niektórych rodzin — gdy w tem rozkaz nagły do wy
m arszu zniweczył te miłe plany. Inne korpusy zwiedziły kirem  okryty 
P a r ,  ż , nas popędzono nad Loarę. — Przechodziliśmy przez Beaumont, 
Orlean —  m iejsca, w których w ostatnich miesiącach tak  okropnie sro- 
żyla się w ojna, groby i pogorzeliska, na których b łąkają  się wystraszo
ne postacie Francuzów — oto obraz jak i na każdem przedstawia się 
.kroku. — W iele rodzin zrujnowane na zawsze: domy popalone — doby

tek  przez Prusaków zabrany. — Byłem na kwaterze u  właściciela p ięk
nego folw arku, który przed wojną w mieszkaniu wspauiałem naw et we 
wszelkie opływał dostatki i wygody — a teraz suchym chlebem i sałatą  
(która tu  przez całą zimę rośnie) żywił się jedynie. — Toćże i wasze 
dzienniki donosiły przecie o tej dzikiej zaciętości, a  tak  prawdziwej — 
z jak ą  tę  eksterm inacyjną prowadzono wojnę!

Od trzech tygodni jestem  w G ien, mieście położonem nad śliczną 
Loarą  — której urokiem  nacieszyć się nie mogę. Ten przez Niemców 
tyle wsławiony Ren, wcale nie może być porównany z Loarą. Kryniczna 
wód czystość — bieg wartki — malownicze brzegi — wdzięczne wysepki 
— otóż przymioty, które odznaczają Loarę. M iasto samo nie jes t ład 
ne, ale posiada wspaniały kościół i stary zamek Ludwika XIV. a  piękny 
to zabytek sztuki.

Francuzi znowu po dawnemu weseli — i zacierają się już stra tne  
i krwawe wspomnienia. Jako  Polak, mówiący po francuzku, mam przy
stęp do k ilku domów. Cóż to za różnica pomiędzy Francuzam i a Niem
cami w towar.:yskiem pożyciu! Każda kobieta z miejskiego stanu — 
nawet chłopka — ma wiele więcej ogłady od niejednej Niemki szlach
cianki. — Teraz umiem sobie wytłumaczyć dla czego ludzie majętni tak  
chętnie przebywają we Francji. — Nas Polaków kochają tu ta j wszyscy 
i przyjmują z tak  szczerą otwartością, jak ą  tylko u nas natrafić można. 
Każdy mówi o braterstw ie Polaków z Francuzam i: wystawić dwa miliony 
wojska — zgnieść Niemców — oswobodzić Polskę — oto programm każ
dego Francuza. — U topia czysta."

Duch coraz więcej budzi się u  nas. Mamy już  dwa pism a bele
trystyczne, które z pierwszemi tego rodzaju pójść mogą w zawody. — 
Mamy bardzo dobrego „Przyjaciela dzieci." Od pierwszego Kwietnia 
wychodzić będzie „Orędownik"' — wielce pożądany. Dalej „K uryer po- 
znażski", „Prom yk" dla dziatwy. A podobno i nowy dziennik politycz
ny w duchu katolickim. — Na dwóch zaś krańcach stoją „Dziennik po
znański" i „Tygodnik katolicki."

W yborne pogadanki w Kole przemysłowem dużo nęcą słuchaczy, 
zapewne arcy-pocieszającym jes t objawem.

•O Prelekcja pp. Łebińskiego, W araki i H łaski liczną pociągnęły pu-

I L a i s s - f c y  se P u s t k o  i  a .

II.
„L’cmpire e’est la  paix." To ulotne słówko Napoleona III., o któ

rym „Kladderadatsch" słusznie kiedyś powiedział, że dla tego nazywa 
się trzecim, ponieważ drugiego Napoleona nie będzie, a  o którym k ra 
kowski „Djabeł" powiada dziś, że dla tego nazywa się ekscesarzem, po
nieważ wiele popełnił ekscesów — to więc ulotne słówko z gruzów cesar
stwa francuzkiego przeszło jako  dewiza na nowy gmach cesarstwa n ie
mieckiego; boć i nowy cesarz niemiecki, przyjmując tytuł ten, nie szczę
dził pokojowych frazesów. Tymczasem dewizę tę trudno jakoś pogodzić 
z odziedziczoną po starem cesarstwie niemieckiem zasadą semper au- 
gendi imperium, Jakoż i w prasie niemieckiej już  dziś odbrzmiewają echem 
boleśne krzyki „uciemiężonych braci" w rosyjskich prowincjach nadbał
tyckich, a  wyrzeczone kiedyś przez rosyjskiego m inistra T ołstoja słow a: 
„ ilfa u t en fin ir  avec eet allemandage“ s ta ją  się przedmiotem eksegezy i głę
bokich rozmyślań dla prasy niemieckiej. Ciekawą także jes t argum enta
cja berlińskiego korespondenta do jednego ze znaczniejszych dzienników 
nadreńskich. Pominąwszy — tak  mniej więcej argumentuje ów korespon
dent — pominąwszy tę  okoliczność, że ludność polska pod panowaniem 
moskiewskiem już  ze względów cywilizacij słusznie domagać się może 
zajęcia się nią z naszej strony (sic!!), uwzględnić należy i stronę han- 
dlowo-polityczną, na którą polityka nasza zawsze k łaść zwykła przyciski. 
Granice ziem dawniej polskich w długości 150 mil stykają się z grani
cami naszemi, a dla handlu naszego są szczelnie zamknięte. Takiego 
stanu ścierpieć nie możemy. N adto — tak  pisze dalej korespondent — 
pierwszem staraniem  naszem winno dziś być pozyskanie naturalnego 
sprzymierzeńca naszego — A ustrij; przymierza tego w żaden sposób 
zrzekać się nie możemy, a  R osja stawa nam tu  na przeszkodzie. Reszty 
każdy się domyśli. Dodajmy do tego prywatny list jednego z urzędników, 
wysokie w Berlinie zajmującego stanowisko, opiewający, że wojna z Ro
sją w kołach decydujących uważaną je s t za nieuniknioną (wiadomość 
o liście tym z wiarogodnego mam źródła), a natychm iast uderzy nas 
harm onja pomiędzy dewizą „ f empire. e’est la p a ix“ i zasadą semper au- 
yendi imperium.
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O zasadzie tej p isa łem  do tąd  ja k o  w łaściw ości ce sa rstw a  n iem iec
k ie g o ; ale byłbym  n iespraw iedliw ym , gdybym  j ą  w yłącznie ty lko  tem uż 
cesarstw u chc ia ł przypisyw ać. Bo k tó ż  nie dostrzegł, że ta ż  sam a zasad a  
w ypisana na  sz tan d a rz e , pow iew ającym  od niejakiego czasu  jaw nie na  
ho te lu  w iedeńskim  w P o z n a n iu ?  Owe m achinacje  w yborcze u ltram o n ta- 
nów, owo oszo łom ien ie  duchow ieństw a, czy ono in n y  m a cel, j a k  semper 
anrjere imperium okolistego k ap e lu sza?  Bo że owe cztery  p u n k ty  K o śc iań 
sk ie  s łuży ły  ty lk o  do zam ydlen ia  oczu duchow ieństw a, k tó re  je szcze  k ilk a  
l a t  p rzed  re s ty tu c ją  prym asow sldej godności było  w zorem  d la  n iejednego 
z  obyw ateli św ieck ich  pod względem spe łn ian ia  obow iązków  obyw ate l
sk ich , a  w o s ta tn ic h  la tach  aż do dni o sta tn ich  zachow yw ało p rzy n a j
m niej so lid arn o ść  z obyw atelstw em  św ieckiem , —  o tem  od sam ego p o 
czą tk u  m ach inacij u ltram o n tań sk ich  n ik t n ie  w ątp ił, a  jeże li w ątpił, to 
dziś aż  nad to  m ógł się ju ż  o tem  p rzekonać . P rz ek o n a ło  się  o tem  n ie
zaw odnie i duchow ieństw o; bo p rzytoczony w „D zienn iku  poznańsk im " 
argu m en t, że re jch stag  R zeszy niem ieckiej zgoła  n ie w daje się w spraw y 
dotyczące kościo ła , religij i szkół, p ozostaw iając  kw estje te  sejm om  po- 
jedyń czy ch  państw , nie pozostaw ia  ju ż  żadnych  w ątp liw ości; a le  —  m ało 
m am y B ażyńskich  i B ilińskich . L itow ać się w ypada n ad  duchow ieństw em , 
że  ta k  się da  w odzić n a  p ask u  j a k  niem owlę, począw szy od czasów se
m inary jn y ch ; ale w łaśn ie  owo w ychow anie w z a k ła d z ie , k tó ry  F ra n c u z i 
zow ią słuszn ie  manufacture des cures, owo w ychow anie, k tó reg o  pierw szą 
zasad ą  je s t  przy tęp ien ie w szelkiej indyw idualności, k tó rego  celem  n a u 
czyć d z ia łan ia  w edle narysow anej z góry  szablony, — to  w ychow anie 
w „ośw iadczeniu duchow ieństw a" św ietny w ydało owoc. D uchow ieństw o, 
p odp isu jąc  u łudne p unk ty  K ościańskie, n ie poznaw szy się  m oże z razu  na  
u k ry ty ch  celach  sprzecznych  ze sp raw ą naro d o w ą, a  poznaw szy je  pó
źn iej n ie odw ołując pom im o to  podpisów  sw ych, spełn iło  w ym agane przez 
dzierżycieli okolistego k ap e lu sza  sagrificio dell’ intelletto. Z  tem  w szystkiem  
je d n a k  n ie  p rzesta jem y  wołać n a  duchow nych braci naszych  z św. K le 
m ensem  R zym skim : „Cur contra proprium corpus seditionem movemus, eoque 
vesaniae devenimus, ut alios aliorum membra esse obliviscamur? . . . Schisnia 
vestrum multos pervertit, multos in animi deiectionem , multos in vacillationeM, 
omnes nos in tristitiam coniecit, nos omne.s moerore affecit; i t  adkuc sediiio 
vestra p ers is tit!'" Spodziew am y się od duchow ieństw a naszeg o , że p rze 
w aży u  niego zdrow y zm ysł, k tó ry  w ystaw i m u w całej ohydzie u p a d la 
ją c ą  ro lę , do ja k ie j k ilk u  u ltram o n tan o m  użyć się pozw oliło ; spodzie
w am y się po niem, że, choć co się sta ło  o d sta ć  się  się nie m oże, w p rzy 
sz łości uw olni się z pod  w pływ u je d n o s te k  i pójdzie tam , gdzie  ca ły  n a 
ró d  stoi. W szakże  ca ła  społeczność n asz a  p o tęp iła  u ltram on tanów , ca ła  
p ra sa  nasza, w innych lcwestjach w iecznie się zw alczająca, jednog łośne  —  
n a tu ra ln ie  prócz „C zasu" —  rzu c iła  an a th em a  n a  uk ry te  po za  tezam i 
K ościańskiem i ce le ; naw et „G azeta  to ru ń sk a " , k tó ra  z począ tk u  ta k  n ie 
śm iało  d o ty k a ła  ag itac ij u ltram o n tań sk ie j, do k tó re j „T ygodnik  ka to lick i"  
(choć duchow ny) zacz ą ł umizgi, by j ą  d la  sieb ie  p ozyskać , w końcu  s ta 
now czo przeciw  k o te rij jeg o  w ystąpiła . T y le  zaw dzięczam y u ltra m o n ta 
nom , żeśm y się poznali je d n y m , w kw estjach  żyw otnich  n ierozdzie lnym  
organizm em . H i l a r j o n  G l e b a .

O los kapłana z dekanatu świętego Michała.

Z erw an ie  so lidarności p rzez  n ie liczną  k o te rję  u ltram o n tan ó w  p o 
zn ań sk ic h , w yw ierającą sku tk iem  sw ego stan o w isk a  wpływ n iem ały  n a  
ca łe  duchow ieństw o, s ta ło  się  fak tem  dokonanym . A ni odezw a c e n tra l
nego kom ite tu  w yborczego, a n i głos o b u rzen ia  całej publiczności, an i 
m ężne w ystąp ien ie  dziew ięciu duchow nych n ie n ak ło n iły  u ltram on tanów  
naszych  do p rzyw rócen ia so lidarności. N ad e r obfitym  w zgubne d la  k ra ju  
sk u tk i byłby objaw  powyższy, gdyby duchow ieństw o to , co d ek larac ję  
p o d p isa ło , prze ję te  było szczerze duchem  veu illo tyzm u i chcia ło  siać 
z ia rn o  rozdw ojenia  w narodzie . Je d n ak że  zielsko , jak k o lw iek  ju ż  go n ie 
m ało  zasiano , nie w szędzie jeszcze  w ybujało. —. J e s t  nadzie ja , że p rzy  
szczerej i usilne j p racy  obyw ateli, j a k  rad z i „G azeta  to ru ń sk a " , zielsko 
skosm opolityzow anego u ltra m o n tan iz m u  z gleby po lsk ie j będzie  m ożna 
w ykorzenić. A le pow tarzam y, p ra c y  i ofiar nie szczędźcie wy szczegól
n iej posiedziciele dóbr, zak ład a jc ie  czyteln ie i spó łk i po w siach  w aszych, 
tro sk liw ie  chodźcie około podn iesien ia  d o b ro b y tu  m aterja lnego  służe- 
bnych , odw iedzajcie szkółki, by lud  w am  zau fa ł i w idział w was szcze
ry ch  opiekunów . W  przeciw nym  raz ie  u ltra m o n tan ie  nasi m ający  liczne 
n a  prow incij k o n e k s je : wpływy i sporą  liczbę po tu ln y ch  narzędzi goto
w ych w brew p rzekonan iu  w łasnem u za  ich  w skazów ką dla ch leb a  d z ia 
ła ć  na  zgubę k ra ju , so lid arn o ść  naszą na  zaw sze zw ichnąć mogą. —  Do 
w alki za tem  obyw atele, co n iezłom nie dochow ujecie w iary chorągw i n a 

rodow ej, do czynów i p racy  —  z odchyloną p rzy łb icą  oko  w oko s ta ń 
c ie  p rzeciw  g arstce  rokoszan , zwyciężcie ich  ofiarnością i m iłością  dla 
k ra ju , na  bok  odłóżcie względy osob iste  i koneksje , a  u ra tu jec ie  jedność 
i zgodę daw niejszą. O bojętność w asza podkop ie  stanow isko i w pływ wasz 
n a  spraw y kra jow e i odda losy p rzyszłośc i naszej w chw iejące i n iepe
wne rę c e  zależne zaw sze od w skazów ek i planów  z  góry podyktow anych. 
T eroryzm  grożący duchow nym  z a  objaw  tendencij narodow ych pozbaw ie
niem  ch leba , tran s lo k ac ją , prześladow aniem , n ie łaską , tym  m ieczem  Da- 
m oklesa, k tó ry  ty siące  środków  dokuczen ia m a n a  sw e usługi —  zam y
k a ł  d o tą d  u s ta  i odd a ł n iepospo lite  usług i u ltram o n tań sk im  ag itato rom . 
A to li ty le  je d n a k  dobrego spraw ił, że oburzeniem  od la t  k ilk u  p rze jm o
w ał w ielu duchow nych, o tw iera ł oczy na  to , co się dzieje, grom adził 
p a ln y  m ate rja ł, k tó ry  z c a łą  s ilą  w ybuchnął, a  k tó ry  niezaw odnie wznieci 
p o żar u ltra m o n tań sk ich  zasad  w dzieln icy  w ielkopolskiej, gdy nad a l „T y 
godnik  k a to lick i"  d rażn ić  i w ilk a  z lasu  wyw oływ ać będzie. —  Co się 
w N iem czech w śród soboru  n a  po lu  czysto religijnem  działo , a  co wy
buchnie na  nowo z ca łą  siłą  po ukonsty tuow an iu  się  stosunków  p o lity 
cznych R zeszy  n iem ieckiej, n a  to  u  nas z powodów narodow ych zanosić 
się zdaje. P rzyczyną zaś  tychże sm utnych  zam ieszek  byliby u ltra m o n ta 
nie, k tó rzy  j a k  w am piry żąd łam i żółci swej ra n ią  sam e w nętrzności ko 
śc io ła , i  te ro ry zm u  p ostrachem  chcą  zniew olić duchow ieństw o, aby  do 
ich  sp raw y p rzy stąp iło  i P o lskę  zaw rócić do daw nych u iepow rotn ie  m i
nionych wiewów. Głosy, listy , odezwy i p ro te stac je  kap łanów , p rzes łan e  
do D zienn ika , to  p ro te s tac ja  duchow ieństw a polsk iego przeciw ko n ie- 
sw ojskim  u ltram on tanom , k tó rzy  gotowi się w yrzec P o lsk i d la  p rob lem a
tycznych korzyści kościo ła . T o  głos kap łanów  tych, k tó rych  zrodził duch  
dziejów naszych , po trzeb y , s tosunk i i obyczaj krajow y. Z a  szerm ierzam i 
tym i w odchylonych p rzy łb icach  toczącym i bój z niesw ojskim  veuillotyz- 
mem, sto i w iększa połow a b rac i duchow nych , k tó rzy  w każdej chw ili 
chętn ie  s ta n ą  do w alki.

N ie łu d ź  się p. K aje tan ie  M o ra w sk i!
N aczeln ik  duchow ieństw a ks. L edóchow ski nie zna  p o trzeb  k ra ju , 

an i go też  po łożen ie  nasze  obchodzi. W  ko le jach  dyplom acij daw no on 
ju ż  u tra c ił  se rce  po lsk ie  i zerw ał nić trad y cy jn ą  z narodem . D o tąd  też 
nie posiadam y an i jednego  doku m en tu  ks. L edócho w sk ieg o , k tó ryby  
w spom inał o k ra ju  polskim  i p o trzeb ach  naszych. N aw et okólnik  wy
dany  z  pow odu nabożeństw a trzydniow ego za  kośció ł polski, n ie pośw ięca 
an i słow a c ie rp ien iu  b rac i naszych, aby  opisem  u dręczeń  kato lików  p o l
sk ich  nie w yw oływ ać w idm a nieszczęśliw ej P o lsk i i w suchych  ty lko  sło 
w ach zw iastu je  ludowi tę  w iadom ość. N ie z  tak im  chłodem  piszą o k o 
ściele  p o lsk ie  i ojczyźnie naszej w okóln ikach  sw oich b isk u p i francuzcy  
i niem ieccy, inne też okó ln ik i ś. p. a rcy b isk u p a  P rz y łu sk ie g o , którego 
rząd y  p o tęp ia ją  ci, co dotąd  n ic  d la  kośc io ła  n ie  z rob ili, a  wiele m u 
zaszkodzili. K s. L edóchow ski je s t  kap łanem , b iskupem , dobrym  m oże dy- 
d lom atą , a le  przyszłość Po lsk i n ie  obchodzi go z g o ła , bo P o lsk a  ru iną, 
rew olucją  i t. p. D a ł tpgo dowodów nie m ało. P isano  k iedyś w „K raju" 
k rakow skim , że ks. L edóchow ski n a k a z a ł w ykreślić z litan ij do N ajśw . 
M arij P anny  inw okację : K r ó l o w a  k o r o n y  p o l s k i e j .  K oresponden t 
słyszał że dzw onią, a le  nie dow iedział się w k tórym  kościele. N oszono 
s ;ę z tą  m yślą w praw dzie , a le  je j  nie w prow adzono w życie z obaw y 
wielkiego o b u rz e n ia , k tó reby  z tąd  niezaw odnie m iędzy ludem  było p o 
w stało. Co je d n a k  fak tem  je s t n iezaprzeczonym , to  w ykreślenie tej inwo- 
kacij przez k s . A rcyb iskupa z litanij odm aw ianej przez k leryków  w se- 
m inarjum . S nać lęk a  się k s. A rcybiskup , by inw okacja ta  do królow ej 
P o lsk i nie p su ła  d u ch a  kon tem placyjnego m łodzieży duchow nej wspo
m nieniem  o. rew olucyjnej Polsce.

W arto  się zastanow ić wczas, czy dziś k sięża  deputow ani będ ą  m o
gli zajm ow ać stanow isko n iezależne w sejm ie i głosow ać we w szelkich 
kw estjach  narodow ych so lidarn ie  z całem  kołem  polskiem . P an  W ojciech  
H aza  z R ad lić  ju ż  dziś nam yśla  się, aża li będzie mógł należeć do k o ła  
polskipgo w spjmie, i w ypow iada obaw ę, że so lidarność z kołem  po lsk iem  
m ogłaby pokrzyw dzić jego sum ienie kato lick ie . —  Sym ptom  to  ważny, 
k tó ry  wymownie poucza, d o kąd  idą nasi u ltram on tan ie . Z  tem  w iększą 
s łusznośc ią  m ożna się lękać  o duchow nych posłów, by  nie u p lą ta li się  
w podobne sid ła . P rzec ież  ks. A rcyb iskup  życzy so b ie , by duchow ień
stw o nie w ystępow ało wobec rząd u  w roli obrońcy praw  polsk ch i każdy  
objaw  podobny w duchow nym  karc i surow o. W ątp liw ą tedy, czyby k sięża  
deputow ani w niejednej sp raw ie p a rc i nakazem  ks. Ledóchow skiego nie 
zerw ali w sejm ie sam ym  so lid a rn o śc i?  N a kokietow anie „T ygodnika k a 
to lick iego" z Polską, na  jego u  nizgi do sz ta n d a ru  narodow ego zw ażać 
wiele n ie m ożna i dziw ię się b rd zo  w ytraw nem u red ak to ro w i „G azety  
to ru ń sk ie j" , iż w daje się w dyskusję  pow ażną z pism em , k tó re  dziś je s t  
za P o lską , ju tro  zaś może być przeciw  spraw ie , k tórej dziś b ron i i w k a 
żdej chw ili kom inka wywinąć gotow e n a  sk in ien ie  tych , w 'k tó ry ch  im ie-
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hia w ystępuję. B y ł czas, w k tó rym  „T ygodnikow i k a to lick iem u" n ie  wolno 
było tyk ać  sp raw  po lsk ich  a  rozpraw y o Po lsce po tęp iano  ja k o  l ie ie t j-  
ckie —  czas ta k i  pow rócić m oże, sko ro  u ltram o n tan izm  n a  po lu  polity- 
cznem dokona p rzew ro tu  i w eźm ie w swe ręce  losy nasze. W szy stk o  
to m ożebne, na  w szystko zaw czasu przygotow ać się należy .

K łó tn ie  pom iędzy duchow nym i a  Y euillo tam i o P a n a  w ielk ie — 
szczególnie to , że ogłosiłem , iż P an  po d d a łeś się n ieom ylności— gniew a 
Veuillotow — nie mogą, się u trzym ać p rzy  a rgum en tach . P isa ł m i P an  
„skoro dogm ata ogłoszone będą , um ilknę j a  i „T ydzień . T rzym ać się 
tego p roszę  w ciąż w czasie  obecnym  p rze jśc ia  — póki sob ó r nie zak o ń 
czy s ię .  Je d y n a  to  d roga  rozsądna , innaby  pom nożyła szyki n iep rzy ja 

ciół P ańsk ich .
U w agi te  zdałyby  się korespondentow i rzym sk iem u  W aszem u. — 

P rześladow anie m n ie  czeka -  ale nie o dstąp ię  praw dy. B ędą dokuczać, 
drażnić, ja k  ju ż  d rażn ią  w „Tygodniku" nie o tw arłem  zbijaniem  m oich 
tw ierdzeń, bo tego  d o k a z a ć  nie m ogą —  a le  per fa s  i nefas ch y lą tk ą , 
z boku , ja k  to  w icli zw yczaju. Oby świeccy um ieli przynajm niej ocenić 
ofiarę m oja d la  P o lsk i —  ofiarę z k a rje ry  —  c ierp ien ie  n a  ca łe  życie. 
K onsystorzów i odp isa łem , że się n ie Cofnę, ch o ć b y  mi przyszło  -  t ł u c  
k a m i e n i e  p rzy  drodze. W y c z e k u j ę  ich  decyzij. P ow stydzą się  m oże p u 
blicznie śc igać -  a le  tysiące  środków  m ają, by szkodzić i dokuczać.

W a r s z a w a ,  d. 8. M arca  1871.

U. N ieszczęścia  w łaśne u sp o sab ia ją  człow ieka do głębszego odczu
w ania n ieszczęść bliźniego. U ogólniając tę  p raw dę znajdziem y „lów.iy po 
wód, d la  czego Po lacy , zw łaszcza w K ongresów ce, ta k  w rażliw ie przyję i 
cios ja k i  sp o tk a ł F rancuzów . Pow ierzchow ny spostrzegacz, k tó ry  n ie  wi- 
dzi ażeby nasze społeczeństw o okazyw ało  dziś jak ąk o lw iek  c raź  iwosc 
naw et co do w arunków  swego w łasnego losu, k tó rem u  p o zo ij ap a tji cażą 
w ierzyć w zupełne  znieczulenie naszego o rgan izm u narodow ego, u śm iech 
nie się  przecztaw szy tę  w zm iankę o spółezuciu naszego ogółu d la  sp raw y 
francuzk iej. A le nie trz e b a  naw et zbytecznej bystrośc i do p rzeko n an ia  się 
j a k  g łęboko  u p ad ek  tego n a ro d u  d o tk n ą ł nasze polsk ie  dusze.

Z  p oczątku  wojny m ieliśm y w W arszaw ie  bardzo  wielu zapalonych 
w ielbicieli N apo leona U l., jego  przeciw ników  m ożna było znaleść ty lk o  
m iędzy m łodym i. I jed n i a to li i d rudzy  byliby się dali porąbać  za  k ra n -  
cuzów K ap itu lac ja  w S edan  nie o słab iła  tej sym patij. My lepiej mz k to 
kolw iek inny, znam y zm ienność losów, w ycierpieliśm y nie m ało od zd rad  
lub  n iedołęztw a, d la  tego też —  naw et po M etzu nie trac iliśm y w iary 
w przyszłość w ojny, na k tó re j w idnokręgu zjaw iała  się  ju trz en k a  n a ro 
dowego pow stan ia  przeciw  najeźdźcy. Zw olna je d n a k  i n ieubłaganie fa k ta  
o tw ierały  nam  oczy na  w szystko, i d la  tego to n a  pozór spokojnie p rzy 
jęliśm y w iadom ość o pokoju  ta k  poniżającym  d la  F ran c ij Ileż to tak ich  
w arunków , niem niej poniżających, w ładze m oskiew skie d y k tu ją  nam  co
dziennie! A  rozsądek  polityczny, ów T iiiers, naszego u m y słu , kaze  m il
czeć, k aże  znosić T ylko  n iech  n ik t nie m yśli, ażeby  podpisan ie  kap itu - 
łac ij było jednoznaczne z k a p itu la c ją . N iem cy nie łud zą  się co do t ( o 0 

w zględem  F ra n c ij, czują  dobrze iż ona nie k ap itu lo w ała  
że i M oskale nie w ierzą n a  , 
pe łn ili, a  bez tej form y w szelkie inne zobow iązania nasze pojedyncze, 
przysięgi i t . p. n ie m ają  żadnego znaczenia , naw et w ew nętrznego. ^

P odobieństw o pew ne m iędzy c h w i  l e w e m  położeniem  dzisiejszej 
F ra n c ij  względem  N iem iec a  w i e k o w e m  ju ż  położeniem  naszego p le 
m ienia względem R osij, nasunęło  jed n e j z p e te rsb u rg sk ich  gazet myśl, 
k tó rą  ja k o  curiosum  w arto przytoczyć. „Gdybym  był Polakiem  —  pisze 
w spółpracow nik  tej gazety —  w yrzekłbym  się w szelkich m ai zeń o nie
podległośc i, i zw olna, ze w zględu na  przew agę siły  cyw ilizacyjnej rusk iej, 
pozw oliłbym  w prow adzać w krew  i życie sw ojego n aro d u  p łodne w n a 
stęp stw a  żywioły tejże cy w iliza rij; podobnie gdybym  by ł panem  G am bettą . 
po srogiej nauczce bieżącej wojny, schyliłbym  czoło przed  w ielkością m o
ra ln e j, um ysłowej potęg i N iem iec i bez żadnych  zastrzeżeń  zgodziłbym  
się na  to , żeby w raz z całym  narodem  franeuzk im  w stąpić do cesarstw a 
niem ieckiego i uznać  cesarza  ilhc lm a swoim p ro tek to rem ."  R ozśm iał- 
byś się, czyteln iku , n ie p ra w d a ż ?  gdyby nie to, że ci łzy w oczach sta ją . 
T oćże zgrom adzen ie w B ord eau x , gdyby m u i tak i p rzedstaw iono  w aru 
nek pokoju , n iezaw odnie by go przyjęło. H onor, n ieste ty ! honor sam  j e 
d n i ty lko , m oże kierow ać co najw yżij postępow aniem  społeczeństw  w ę
drow nych, koczujących, p as te rsk ich  ! Od chwili gdy na  św iecie pow stały 
społeczeństw a osiad łe , gdy znaczen ie  w łasności urozm aiciło  się  i wzrosło, 
gdy ludzie  toczą  bezustann ie  w ojnę zw aną k o nkurencją , h o n o r s ta ł się 
ju ż  ty lk o  jednym  z elem entów  życia narodow ego i to  n ie jednym  z pierw  
s z y c h . . . .  Ż aden  naród  n ie  chce zapom nieć o n im , a le  p rzypom ina go 
sobie dop iero  wtedy, gdy in n e  zaspoko ił potrzeby .

Ju ż  to  w ogóle sz lachetne  cele n ie  p o p łaca ją  w naszym  w ieku, 
a  chociaż nasze  m iasto , podług pow szechnej opinij . . . naszej, stanow i 
rz a d k i w yjątek  pod  w zględem  zacności u c z u ć , okazu je  a to li czasam i, że 
je j tru d n o  zap rzeć  się  spółczesności w yobrażeń w zak res ie  m o ralności 
publicznej. M am y tu  n a  m yśli koło  dzien n ik arsk o -lite rack ie  W arszaw y , 
k tó re  postanow iło  uczcić sk ładkow ym  obiat em 25-letni ju b ileu sz  jpdnego  
z p rzedstaw ic ie li naszej p ra sy  perjodycznej. —  N ie ty lko  nie m am y n ic  
przeciw ko tem u, a le  owszem  cieszylibyśm y s ię ,  gdyby w ybór p a d ł na  
praw dziw ego p rzedstaw ic ie la  te j p rasy , k tó ra  ta k  u p o rn ie  m usi w alczyć 
z p iekielnem i w pływ am i n ieprzy jaznego  p ie rw ias tk u . Tym czasem  przeci
wnie, obrano, w praw dzie z pow odu nadchodzącego ju b ileu szu , człow ieka, 
k tó ry  ja k o  d z ien n ik arz  nie je s t  bez z a s łu g , a  zdolnościam i ce lu je , lecz 
 wiele m u b ra k  aby n a  cześć oddaną, zasłuży ł. Ż al pom yślpć, że szczu
p łe grono lite ra tów , w yda n a  ten  obiad , p rzy p ad a jący  19. M arca , bli- 
zko 5,000 złp ., podczas gdy  m yśl za łożen ia  T ow arzystw a em erytalnego, 
od ta k  daw na ag itu jąca  się w naszych p iśm ienn iczych  sferach  nie może 
znaleść ludzi, coby j ą  m a te rja ln ie  i m oraln ie  a  sku teczn ie  p o p a rli!

Nowe Książki.

Izaak. Mysterium i  dziejów biblijnvch przez Ernesta Buławę. 
Lwów. Nakł. księgarni Gubr. i Schmidta. 1871. str. 40.

Z  k s ią ż k a m i i  a r ty s ty o z n e m i p ło d a m i j a k  z lu d ź m i, d z ie ją  się  
czasem  rzeczy  d z iw n e  —  je d n y c h  k o ły sze  ja k ie ś  n ie w id z ia ln e  szczę
ś c ie , d ru g ic h  śc ig a  n ie z ro z u m ia łe  p rz e k le ń s tw o , D o  p e w n y c h  im io n  
w iąże  s ię ^ n ie s z łu sz n ie  o b o ję tn o ść , do in n y c h  n ie sp ra w ie d liw ie  p rz y 
le g a  s ła w a  zaw czasu . . . P a t r z ą c  n a  te  f e n o m e n a , k tó re  d la  b a d a c z a  
sa  c iek aw ą  z a g a d k ą , n a jc z ę śc ie j się  d o p y ta  w k o ń c u  w  sk a z a n y c h  n a  
z a g ła d ę  n ie  o p a trz n o śc i p ro s to d u sz n e j , w  w yw yższonych  u m ie ję tn e g o  
k u g la rs tw a  w  ję z y k u  w ie k u  zw anego  b la g ą . — B la g a  w  l i te ra tu r z e  
m o le  w ie le , za  k u lis a m i p rz y g o to w u ją c  e f e k ta ,  r a c h u ją c  ch w ile , zy 
sk u ją c  k la sk aczy , z a s k a rb ia ją c  sy m p a tje .

' D la  czego n a m  to  n a  m y ś l p rz y sz ło  b io rą c  w  rę k ę  I z a a k a ?  d la  
te g o  m oże iż  a u to r  je g o  w ie le  p isa ł, w ie le  ta le n tu  i  g o rą c o śc i n a tc h n ie 
n ia  w  p ism a c h  sw y ch  o k a z a ł, a  ta k  n a iw n ie , z p ro s to tą  s t u d e n c k ą  
sz e d ł do św ia ta , ja k b y  św ia t n a p ra w d ę  b y ł w ie lk im  i u czc iw y m  znaw cą, 
a  n ie  p rz e d a jn y m  za  p o c h le b s tw a  i  dosyć  śle p y m  d i le t ta n te m . — O bok 
te g o  żyw ego ta le n tu  ro z sy p u ją c e g o  się  n ie o p a trz n ie  n a  w sze  s tro n y  
z z a p a łe m  m ło d z ie ń c z y m , ileż  m n ie jsz y c h , c h ło d n ie js z y c h , k tó ry m  
p e w n a  misę en scene u m ie ję tn a , z g o to w a ła  n iezas łu żo n e  lu b  n a  k r e d y t  
o b ie c a n e k  p rz y sz ło śc i sy p a n e  o k la s k i?  B ie d n y  p o e to !  W y sz a fo w a łe ś  
m łp d e j d u sz y  s ił, ty le , a  w  n a g ro d ę  w z ią łe ś  ra m io n  ru sz e n ie  lu b  
u śm ie c h  sa rk a s ty c z n y , lu b  g o rsz e  od o b o jg a  z a b ija ją c e  u m y śln e  m il
c z e n ie !!  A le  sp ra w ie d liw o ść  p rz y jść  m u s i  ch o ć  pow o ln ie  k ro c z y  i to 
b ie  o n a  te ż  o d d a n ą  b ę d z ie , a  sp ra w d z ą  się  s ło w a  o p o dw yższonych  
i o p o n iżo n y ch  . .  . C ie rp liw o śc i. . . .

D ła  c z y te ln ik ó w  n aszy ch , k tó rz y  E rn e s ta  B u ł a w a  z n a ją  m oże 
ty lk o  z o k ła d e k  K r o p e l  c z a r y ,  i p a ry  zb io rów  poezji m a ło  ro zp o 
w sz e c h n io n y c h , bo  o n ic h  k ry ty k a  n ie  o d ezw a ła  się  p ra w ie  w s tę p  
n a sz  w y d a  się  d z iw n y m  n ieco . M u siem y  go tć m  w y tłu m a c z y ć , że  
a u to r  I z a a k a  d ru k o w a ł ju ż  p o d  ró żn em i im iony  tom ów  k ilk a , a  wy- 

j śp ie w a ł p ie ś n i  g o d n e  — z a p ra w d ę  lep szeg o  p rzy jęc ia . A le  co ż . p rzy -
n ie sp o k o jn e  czas"y i m ia ł  to  n ie szczęśc ie  iż z p ie r s i

i i ,  _ • . r m n ł o ł n f l  W f t h w i h
Cóż dziwnego, | sze j{  z m e m i n a  w . »  -------- - . . ,

ni kiodvśniv naw et form y k ap itu lac ij n ie do- j  m u  się  d o b y ły  u czu c ia  sz la c h e tn e , u czu c ia  n ie  p o p ła tn e  w  te j  chw ili,
m, lueuysiiiy  nawti, j n ; u czu c i'a  ^  ̂  m o d z i e _ P rz y sz e d ł  z p a tr jo ty z m e m , g d y  się  te n  z u 

ży ł i z o s ta ł w y k lę ty m , z m iło śc ią  sw obody  g d y  p o czę liśm y  ro z m iło -  
w yw ać sie  w  n iew o ii, z g o rą c e m  uczuciem , g d y  w n a s  w ła śn ie  ro zu m  
b r a ł  gó re . —  K s ią ż e k  w ięc  je g o  n ie  tk n ę ła  k ć y ty k a  d la  teg o , ze o d 
m ów ić b y  im  z a le t  n ie  m o g ła , a  ch w a lić  cz ło w iek a  t a k  z u c h w a łe g o  
n ie  c h c ia ła . C a łu n e m  m ilc z e n ia  p o k ry to  p ra c ę , ta l e n t  . . .  i  to  co 
b y ło  p ró b a  m ło d z ie ń c z a  i to  co d o jrza lszy m  ow ocem  . . u m ęczo n o  
p o e te  z a p ie r a ja c  go  i W idzieć n iech cąc . . . T ę n ie sp ra w ie d liw o ść  n a 
le ż a ło  b y  n a p ra w ić  -  a le  d z iś  je szcze  o b o w iązk u  teg o  d o p e łn ić  n ie  
m o żem y , ch o c iaż  to  n as w ie lce  bo li. Z b ie ra m y  w sz y stk o , ab y  d a ć  
p o z n a ć  cz ło w iek a  i p ra c o w n ik a  w  p e łn ie jsz e m  św ie tle  —  .Na d z iś  
s ta rc z y  słow o  o Iz a a k u . -  K osi on ty tu ł  m y s te r iu m  b ib lijn e g o  i m a  
fo rm e  n iezw y cza jn a  p ra w ie  a rcheo log iczna , p ik ąś , s ta ro św ie c k a , n ie  po- 
zb aw io n a  w szakże  "w dzięku. P rz y p o m in a  n ib y  ow e s z tu k i,  k tó re  g ry 
w an o  n a  t e a t r a c h  sz k o ln y ch  z t ą  ró ż n ic ą , że m a  w ie le  w ięcej życia  
i  z u c h w a ls tw a  s ło w a , rz e k łb y m  zuch w als tw o  p oezji. —  C h w ilam i 
z d a je  sie ja k b y    m oże to  m im o w o ln a  o m y łk a  z a c z e rp n ię ta  z z a k u 
liso w y c h  w iad o m o ste k  o a u to rz e  —  ja k b y  I z a a k  s łu ż y ł za  osnow ę 
do  o ra to r ju m , do u tw o ru  m u z y k a ln e g o ; acz n ie  m a  k u  te m u  w y ra ź n y c h  
w n im  skazów ek. P o w ażn ie  ro z w ija  s ię  te n  d r a m a t  dom ow y z -ż y c ia  
p a t r ja r c h y ,  k tó re g o  tr e ś c ią  w a lk a  d w ó ch  n ie w ia s t o se rc e  m ęża, 
o p ie rw sze ń stw o  dzieci... ~W S arze  i A g a rz e  u czu c ie  po su w a się  do n a 
m ię tn o śc i. . .  O b razy  są  w s p a n ia łe  i  sz e ro k o  n a k re ś lo n e , j a k  n . p . 
p ie rw sz y  w p o c z ą tk u  pierw szej częśe  i d ru g i. N a  t l e  z n a n e j p o w ie 
ści o A b ra h a m ie , w y g n a n iu  S a ry  i o fierze  I z a a k a , -  ro zw ija  s ię  p ro s ty  
d i ja lo " , k tó re m u  p o e ta  m e d a ł  n a w e t zw y k ły ch  ła tw y c h  z re sz tą  fo rm  
b ib lijn e g o  je ż y k a , a  m im o  to  d o się g a  w  n im  często  w ie lk ie j s iły  
z p ięk n o śc i. "—  A g a r  w y p ęd zo n a  w o ła : ,.P ó jd ę  w  św ia t, a le  p ie rw e j 
o d d am  ci w szystko  . . . o to  m io ta m  p o d  sto p y  tw o je  zawTój z tę c z y  
p rzed zo n y , k tó ry m  o d z ia łe ś  czo ło  m o je ! n ie c h  w ic h e r  p u s ty ń  ro zw ije
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włosy te , w które kryłam  się niegdyś gdy mnie pożerałeś wzrokiem 
twoim . . .  a których nie dorwała Sara , — patrz rzucam ci ich garść 
c a łą . . .  wydarła mi je  pani! oto szatę błękitną kwiatami tkaną 
depczę i rwę z pogardą a wdziewam łachm any moje — i sandały 
złote ci rzucam , by bose krwawić stopy — oto perły  z szyi zrywam 
i włosów i pierścienie miotam c i jak węże — tak  rzuciłam  ci miłość 
moją pod stopy, byś przeszedł po niej. — Nic nie biorę, oddałam 
wszystko, ale ty  oddaj coś mi w ydarł — m iłość, młodość — dni 
jasne, marzenia ciche i uścisk oblubieńca dłoni i syna sieroctwo 
i uśmiech pierwszy i łzę ostatnią — oddaj."

W  ostatniej części znika Izmael, do którego przywiązuje sic 
głównje in teres dram atu w dwu pierwszych . . .  "i tylko b ib lija  tłu-' 
maczyć nam może, dla czego tu  Izaak przoduje, dla czego nawet 
przoduje całości gdy Izm ael i A gara wiążą ku sobie urokiem po
krzywdzenia i n iedo li.. . Może by w pierwszych dwóch częściach Iza
aka uwydatnić należało. M isterjum  to zaledwie narysowane lekko 
i jakby nie rozwinięte . . . choć przedm iot starczył i wywoływał obraz 
szerszych rozmiarów. Ale spiritus flat ulii vult. — Chór niewidzialny 
kończy słowy:

„Chwała tym  co wierzą i walczą, chwała męczonym co z uśmie
chem na stos wstępują. — A pan z narodem swoim do końca. W  imie 
silnej w iary słabych pacholąt, precz te co nie łakną miodu lecz łakną 
być pszczdłą. — Na kręgach gwiazd! na tarczach słońc! na dziejach 
światów ! chwała Je m u .. . Amen.“

Około tych starych kolumn podania biblijnego jak  bluszcz zie
lony obwija się słowo żywe poety i okrywa je  posłuszne jego kształ
tom. . . Czemu czasem bluszczu gałęź nie strzeliła swobodniej, n it 
rozbujała szerszemi sploty . . . nie narysowała innego kształtu  — 
misterjum . — W pracach ducha . . .  trudno pytać o przyczyny wszyst
kiego co się zjawia . . .  i dla czego oo piękne nie jes t jeszcze piękniej- 
szem lub inaczej pięknem ?? Nam się zda że to m isterjum  jeszcze 
by się rozrosnąć mogło i wielo by na tom zyskało. . . Pragnie się 
więcej . . . lecz czy tego dopełnienia nie m iała mu właśnie przynieść 
muzyka, k tórą słyszemy . . . w tórującą poematowi? nie wiem.

•  Dr. O m e g a .

Rozmaitości.
— Od lut. ju ż  sześc iu  w ych od zi w  Pradze piękny dziennik 

illustrowany „Kvety“ (Kwiaty), którego nakładcą jest D r.E dv . Gregor, 
redaktorem Yitezslav H alek; artystycznej części kierownikiem i rysowni
kiem Piotr Maixner. Pismo to nader zajmującą treścią swoją i bardzo 
pięknemi rysunkami, przynosi zaszczyt Czechom.

Często w niem też spotkać się można z artykułami i rysunkami, 
Polskę obchodzącemi, i w ogóle Słowiańszczyznę.

Pod literackim i artystycznym względem nic nie zostawia do życze
nia i za wzór dobrze redagowanego tygodnika służyć może. Cena też 
wygórowaną nie jes t, bo kwartalnie kosztują „K w fa ty "  z przesyłką zł. 
a. 1, c. 80, rocznie 7 zł. a. 20 c., zatem nie drożej talarów czterech. Roz
chodzą się też w znacznej liczbie egzemplarzy. Redakcja dodaje do nich 
B a z a r ,  tygodnik mod i dodatek miesięczny: Ż e ń s k ie  l i s ty ,  z któremi j  

razem nie kosztują rocznie nad 10 zl. a. 80 cen. — Ażebyśmy dali n ie - ! 
jakie wyobrażenie czytelnikom naszym o treści tej illustracij; spiszemy 
cośmy w dwóch pierwszych znaleźli numerach.

Naprzód idzie „M ło d szy  b r a t , "  powieść Karola S v e t le ’go; dalej 
studjum z historij kultury P r z o d k o w i e  d j a b ł a ,  przez A. Fux’a; po
ezja C h a d ż i  Ab r e k ,  przekład z Lormontowa, teatr u G r e k ó w  s t a 
r o ż y t n y  ch;  bijografije, objośnienia rysunków, kroniki teatralne, literac
kie i t. p. Na szczególną uwagę zasługują rysunki i illustracje z wiel
kim smakiem wykonane. Wiadomo, jak wcześnie Czesi na polu sztuki 
szczególnie się wykształcili i jak  ich szkoła nabrała stylu odrębnego, 
który ją  odznacza, a któryby słowiańsko-niemieckirn nazwać można' Stare 
rękopisma czeskie, księgi, obrazy świadczą o tern wymownie. Smak ten, 
czystość rysunku, pojęcie wyborne światło cienia, cechują rysunki Kwią- 
tów, począwszy od wdzięcznej winjety tytułowej, aż do ślicznych piosnek 
illustrowanych. — Drzeworyty czasami coś mają ze stylu i manjery do
brych a ą u a f o r t ó w . . .  Między tegoczesnemi jest prześliczny Karola Svo- 
body — J e l e ń ,  rysunek do królodworslciego rękopismu. „Fr. Chałupy11 
R a n e k  p r z e d  P r a g ą ;  dalej serbska wieśniaczka II. Maixnera; — K a 
t e d r a  k r a k o w s k a  z rysunku Gryglewskiego, nie licząc dwóch ładnych 
portretów i szkiców do piosnek. Przeszły rocznik zawiera także wiele 
rzeczy polskich i rosyjskich. — Zaboleliśmy tylko nad obrazom Czechów 
przechodzących na prawosławie w Petersburgu. — Nie mamy za grzech 
współczucia dla Rosjan, których Czechy nie znają tylko z najlepszej 
strony — lecz wszelkie — odstępstwo — nawrócenie — zmiana... zwłasz
cza zmiana wiary!!! jest rzeczą, którąby rychlej pokryć niż się nią 
chwalić przystało.

— Zarząd Muzeum h istoryczn ego  w  R ap p ersw ylu  składa 
podziękowanie za 27 5 f r a n k ó w  ze składki zrobionej w Chorobro- 
wie przez p. Kruszewskiego przesłanych za pośrednictwem p. Tade
usza Wasilewskiego. W ydatek już wynosi przeszło 100,000 f r a n 
k ó w na fundacją zamku i utrzymanie M uzeum, a pomoc pieniężna 
z kraju  d la tego Zakładu narodowego dotąd bardzo mała. Je s t on 
w ł a s n o ś c i ą  n a r ód , o wą ,  stanął już na świetnem stanowisku, salony 
są zaludnione pamiątkam i historycznemi i artystycznemi, współczucie 
w różnych krajach i naw et w Stanach Zjednoczonych Ameryki ciągle 
się objawia, niech przeto wspólnemi siłami poparty zostanie. W krótce

ma być ogłoszone, zdanie sprawy szczegółowe z fundacji pomnika 
i Muzeum.

Zamek Rapperswylu 15. Marca 1871 r.

Spraw ozdanie z czynności T ow arzystw a  li te r a c k o -s ło 
w iań sk iego  w  W rocław iu  w półroczu zimowem 1870/71.

Liczba członków: Z końcem półrocza latowego liczyło Towarzy
stwo 32 członków. W  ciągu półrocza wystąpiło 16, a wstąpiło 14. 
Pozostaje więc z końcem bieżącego półrocza 30 członków.

Zarząd Towarzystwa składali: Krasnosielski Stanisław , prezes,
Gałęzowski Mieczysław, sekretarz, Szenic Jan , podskarbi, Fli<ner K or
neli, bibliotekarz.

Do komisji na leżeli: Seyda. W incenty, Szczukowski Marcin i Mi
lewski Ludwik.

W  skutek, wypadków wojennych nie mógł sekretarz wcale, a p re
zes przez dłuższy czas czynności swych sprawować. W ybrano więc 
Milewskiego Ludwika, zastępcą prezesa, a Potockiego A u tu ra , za
stępcą sekretarza.

Posiedzeń w tem  półroczu odbyło się piętnaście. Na nich czy
tano i rozbierano następujące rozprawy: 1) Callier O skar: streszcze
nie dzieła Dr. Hiippe.go „die V erfassung Polens." K rytykiem  by! 
Szreder Kazimierz. 2) Chlebowski A ntoni: O założeniu akademii 
krakowskiej. K rytykiem : Czarnowski Leonard. 3) Drzażdżyński S tani
sław: Goszczyńskiego^zamek Kaniowski. K rytykiem : Ćwikliński L u
dwik. 4) Bligier K orneli: Ruś w X. wieku. K rytykiem : Szreder 
Kazimierz. 5) Seyda W incenty: W alki Bolesława Krzywoustego 
z Pomorzanami. K rytykiem : F lig ier Korneli. 6) Milewski Ludwik 
Ocenienie rozprawy Dr. W ituskiego: ,.0 życiu i dziele optycznem 
Vitellona." K rytykiem : Stanisław  Gryglewicz.

Stan kassy: Rem anent półrocza latowego wynosił 69 ta l. 26 ś<n\ 
8 fen. Dochodów w bieżącein półroczu było 48 tal. 2 śgr. Rozcho
dów było 75 ta.1. 29 śgr. 0 fen. Pozostaje więc w kasie 41 tal. 29 
śgr. 2 fen.

Biblioteka: Do pomnożenia biblioteki przyczynili się: Zarząd 
biblioteki zakładu imienia Ossolińskich we Lwowie. W ny prof. Dr. 
Małecki ze Lwowa. JW n y  hr. Działyński z Kórnika. W ny ks. prob. 
Malinowski z Komornik. W ny prof. Dr. N ehring z W rocławia. W ny 
Dr. W inklewski z W rocławia. W ny Mosbach z W rocławia. W ny 
Dr. Karwowski. W ny Dr. K ętrzyński, wreszcie członek Towarzy
stwa A rtu r Potocki.

, Kuratorem Towarzystwa jest pan profesor Dr. W ładysław  Nehring.
Na przyszłe półrocze wybrano: Potockiego A rtu ra  prezesem. 

Drzażdżyńskiego Stanisława sekretarzem , Gryglewicza Stanisława 
kasyerem, Fligiera Kornelego bibliotekarzem. Na komisarzy wybrano: 
Szredera Kazimierza, Switalskiego Marcina, Seredyńskiego Stanisława.

W rocław w Marcu 1871.
Prezes (w zastępstwie).

L u d w i k  Mi l e w s k i ,  uczeń matematyki.

— N a żąd an ie  W . B. K . — z Wrocławia, podajemy adres Re
dakcji „Tygodnia'1 — D resden . P il ln i tz e r s tr a s s e .  33. — chociaż do 
syć jest w najgorszym razie adresować do Drezna.

— W . JM ks. K . i M. w G ł— Z talarów pięciu nadesłanych, dwa 
liczymy na II. kwartał „Tygodnia," a 3 na fotogralije Bosaka, które wy- 
prawiemy wedle skazówki.

S p r o s t  o w a n i e.
— W korespondencji z Wiednia — po wyrazach: „tylko wykształ

cony artysta może zajść do jego celu" — opuszczono: , inaczej, może po
zostać na zawsze fabrykantem orszady z niebieskich migdałów.*

SKŁADKA 

dla rodziny ś. p. Bosaka.

Dr. Kazimierz Szwykowski z Briey . .
Od W. Donimirskiego z Buchwałdu . .
Od WW. Zygmunta i W ładysława Szre-

mowiczów z W a p le w a ............................
Od W. Kowalskiego z Berna w Morawij

20 frank.
10 talar.

2 tal. 15 gr. 
4 zlr. w. a

Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: J ó z e f  Ign . K raszew sk i w Drezn;e. -— Nakładem i drukiem J . 1. K ra szew sk ieg o  w Dreźnie,


